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W m ie js c u .........................................
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Biurze dzlenelkiw Plena, ul. Kerela Ludwika 9, do aabycit. pe 10 ct. 
P renum era tę  p r z y : m nje się ty lko  za  ca ły  m it siąc 

Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad* 
•yłać tranc * do Administracji Nowej Reformy w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopieczę• 

toioane nie podlegają opłacie pocztowej. — Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. 
R ękopisów  n a d sy ła n ych  R ed a kcya  n ic  zw raca.
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N O W A

REFORMA
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą ;

r im l e j i c e w ą :  Administracja „Nowej Reformy“ 1 wszystkie arsędj peectewe: aaleJl 
v ą :  Adminisrn y» „Nowej Reformy" — Magazyn n o w e l F. k . Grfgara i Główna traika 
w Śynau. -  - Biuro (Ig. Herz) P i l  Maryacki, 9. — Handle: E. Smido»icsa i 8 W. Niemojew- 

skiego w Sukiennicaco.J. Bajera przy ul. Grodzkiej.
Z a m ie js c o w ą  p r e n u m e r a tą  1 o g t o w e n ls  przyjmują Biura dzienników: We Lwo
w ie  Luawik Plohn, ulica Karola Ludwika 11. — W T a r n o w ie  Józef Pisz — W P raen aj • 
Sin. Heszeles. - -  W J a r o s ła w ln  Krzyżanowski. — W W ie d n ia  pp. Haaaenotein k  Wi
gier (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipska, Bazylei i Wrocła
wiu). — A. Oppelik, R Mosse (także w Berlinie, Hamburgu Mona ihiuu i Norymbe: o. «■ — 
Kermam Goldschmiedt, M. Dukes, H. Sohalek, J. Danneberg. — W P a r y ż u  Seoietó Mu- 

tnelle de TublieiM A. L o r e t t e ,  directeur, Bue Caumartu 61. 
O g ło s z e n ia  (ineeraty) przyjmuje A Iministracya za opłatą od miejsca wieraza drobnem pi
smem (petit), za pierwszy ra i 10 ct., zakażdy nas ępny raz po 5 cent. — E a d S e ła n e  po 30 
centów od wiersza za każdy raz. — Z a łą c s n lk l  do „Nowej Reformy“ (prospekt*, eyrk-uarw 
•głoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzemp .arzy dla iimiejsoowyeh, a W cent . 
ed 100 egzem, dla miejscowych prenumeratorów. — Należytos-' uprasza się n a p r z d ó  nadeałaó

przekazem pocztowym.

Od Wydawnictwa.

Dla dogodności osób. przebj wającyoh 
wT kąpielach, będziemy wyjątkowo pod
czas sezonu kąpielowego przyjmować od 
nich prenumeratę także i na dwa tygo
dnie, licząc z przesyłką pocztową po 50 
centów tygodniowo.

Celem uregulowania nakładu upraszamy 
o wczesne odnowienie prenumeraty, któ
rej warunki podano w nagłów ku, obok 
tytułu dziennika. Prenumeratę zamiejsco
wą i miejscową przyjmuje tylko Admi
nistracja N o w e j R e fo r m y  w Krakowie, i 
ageneye wymienione w nagłówku dziennika.

„ N O W E  IO D T t( po cenie znacznie zni
żonej, a m ianowicie: 2 złr. 40  ct. półrocznie, 
I złr. 20 ct. kwartalnie.

Z a m i e j s c o w i  zechcą wprost wysyłać przed
płatę pod adresem : H. A lteuberg, Lwów.

K r a k ó w ,  4 lipca.

Dnia 11 lipca ma Izba poselska rozpocząć ob
rady nad przedłożeniami rządowemi w sprawie 
reformy monetarnej. Do tego dnia br. T a a f f e  
musi załatwić żądania klubu zjednoczonej lewicy, 
a, powiedzmy otwarcie, prezydent Rady mini
strów do 11 lipca musi wypełnić życzenia te 
go klubu.

Powtarzalibyśmy się, gdybyśmy chcieli wykazy
wać, jakie niebezpieczeństwa dla monarchii i dla 
gabinetu hr. T a a f f e g o  łączą się z obawą od
rzucenia lub zwichnięcia projektu reformy m one
tarnej. Hr. T a a f f e  musi wobec tego złamać 
opór klubu lewicy lub pozyskać jego głosy. Ma 
on jednak za mało siły, aby stanowczem wystą
pieniem zmusić lewicę do głosowania za przędło 
żeniami rządowemi i dla tego musi kupić jej 
głosy. Je s t to wynikiem tej sytuacyi, jaką stwo
rzył rząd. rozwiązując Radę państwa i ogłaszając 
program rTezDarwny, ktorego zrealizowauie opie
rać się miało na większości „od przypadku  do 
przypadku1.

Sytuację tę wyzyskuje stronnictwo Plenero- 
wskie z całą bezwzględnością. Nie liczy się ono 
z tem , że w program ie wyborczym reformę m o
netarną zaliczyło do naj stażniejszych postulatów 
stronnictwa, ani z tem, że w toku dyskusyi wy
powiedziało niejednokrotnie zapatrywania zgodne 
z główną treścią projektów rządowych, a nawet 
żądało większych gwarancyj co do wykonania 
reformy monetarnej i że jej wnioski w tej m ie
rze nchwalono w komisyi. Nie liczy się to stron 
nictwo wcale z faktem, że odrzucenie projektów 
rządowych przyniesie niewątpliwie szkodę p ań 
stwu i nie obawia się zarzutu, że działa wbrew 
interesom  państw a jedynie z partyjnych w zglę
dów . Przeciwnie, organa zjednoczonej lewicy pod
noszą niebezpieczeństwa, jakie się łączą z jej opo 
zycyą przeciw akcyi rządu, i nie zakrywają wcale 
braku konsekwencyi, jaką popełnia klub lew icj, 
uniemożliwiając reformę, nznauą przez siebie za 
postulat pierwszorzędnej wagi.

Jakie są powody tego postępowania lew icy, 
powtarzać nie potrzebujemy, Jakie jej postulaty, 
odgadnąć nie trudno, choć dotychczas starano się je  
okryć tajemnicą. Z niezadowolenia klubu p. P 1 e- 
n e,r a i z głosów prasy tego kiuou widać, że p ra
gnie on przedewszystkiem przyspieszyć rozgrani
czenie okręgów sądowych w C z e c h a c h  i u-

zyskać kilka nominacyj dla swoich stronników 
W walce z ministrem sprawiedliwości, organa 
centralistyczne nie idą nawet tak daleko, aby 
żądać jego ustąpienia, choć w zakulisowych ta r
gach może i to żądanie podniesiono.

Z całą otwartością stawia zatem stronnictwo 
pseudo-liberalne żądania ściśle partyjne po nad 
uznany przez nią interes państwa, a wybrawszy 
chwilę stanowczą, zmierza do celu po pewne zwy
cięstwa. W arto fakty te zapisać w pamięci, aby 
skorzystać z nich w chwili, gdy najskromniejsze 
życzenia naszego kraju wywołają burzę zarzutów, 
gdy ta sama lewica i jej prasa uderzy w surm ę 
„interesów państw a“ i zarzuci nam kramarstwo 
polityczne.

Postępowanie klubu zjednoczonej lewicy w tej 
tak doniosłej chwili powinno być jednak prze
strogą dla hr. T a a f f e g o  i tych stronn.ctw, 
które ze zbliżenia się rządu do lewicy nie w y
snuły obaw na przyszłość. Stronnictwo P l e n e -  
r a nie zadowolni się jednem ustęDstwem, ale 
wyciągać będzie ręce po coraz nowe zdobycze. 
Z żeiazuą konsekwencyą zmierza ono do zupeł
nej zmiany systemu i nie zraża się tem wcale, 
że tylko krok po kroku zbliżać się może do u- 
pragnionego zwycięstwa. W tej walce nie p rze 
biera wcale w wyborze broni i korzysta ze sła 
bości rządu w Dajkrytyczniejszycb chwilach, gdy 
zwycięstwo jest łatwem  i pewnem. Hr. T a a f f e  
ma do wyboru, albo postępując dalej na drodze 
ustępstw dla lewicy zajść do zupełnego przejęcia 
jej programu, albo zgromadzić około sieb:e naro
dowe i autonomiczne stronnictwa i wyemancypo 
wać się z pod wpływu lewicy. Hr. T a a f f e  nie 
jest jednak autonomistą, a sympatye jego prze
chylały się zawsze w stronę niemieckich centra- 
listów. Nie zechce on zatem rzucić rękawicy p. 
P l e n e r o w i ,  a wśród parlam entarnych stosun
ków, jakie sam stworzył, uczynić tego nie może 
W gabinecie zwyciężą zatem te żywioły, których 
widomą głową jest hr. K ii n b u r g  i on w nie
dalekiej może już przyszłości zajmie to stanowi
sko w Radzie korony, jakie zajmował p. D u n a 
j e w s k i .

Godzi się także z powodu obecnej sytuacyi 
przypomnieć Kołu polskiemu, że po klubie zje
dnoczonej lewicy ono jest najsilniejszem stronni 
ctwem w Radzie państwa, że kraj nasz ma tyle 
ważnych życzeń, których spełnien.a Ba darmo 
się domaga! Niechby Koło polskie od klubu le
wicy uczyło się konsekwencyi i energii w prze 
prowadzaniu swych życzeń, bezwzględności postę
powania, której lewica zawdzięczać będzie nowe 
zdobycze i tej umiejętności korzystania z sytua
cyi, w której zwycięstwo zarówno jest pewnem, 
jak łatwem.

Niech jednak Koło uderzy się w piersi i przy
zna że postępowaniem swojem ułatwiło lewicy 
walkę, że popierając rząd, nawet wtedy, gdy rząd 
ten działał wbrew zasadom autonomicznym i 
wbrew interesom  Koła, stworzyło sytuacyę, w 
której rząd przestał się z niem liczyć, jeżeli kie 
dykolwiek rzeczywiście się liczył i oglądał się za 
mniej wiernym, ale silniejszym sprzym ierzeńcem ; 
że hr. T a a f f e  wreszcie pofolgował swoim sym 
patyom i skierował się na drogę, która Ławsze 
była mu najmilszą.

Zgromadzić około siebie narodowe i autonomi
czne stronnictwa do walki przeciw wysuwającemu 
się centralizmowi, byłoby akcją godną Koła. Po
trzeba na to jednak wyrzec się pewnych antypa 
tyj i nałogów, potrzeba konserwatyzm większości 
Koła odrzucić, lub przynajmniej złagodzić. Po
trzeba wreszcie porzucić system bezwzględnego 
popierania rządu.

l o m p t a a  , M  Reformy
W a r s z a w a ,  ? lipca.

( Vae victis!...)
Nąjnowsze zmiany w personaliach urzędników 

.Polaków na drogacu żelaznych w Królestwie Pol- 
skiem są pod względem stanowiska prawno-po
litycznego, jakie zajął w tej sprawie m inister ko- 
nikacyi W r t t e ,  ze wszech miar szczególne i wy
jątkowe. Jeszcze przy orgauizacyi państwa rosyj
skiego przez Piotra W. ustanowiono, że jedynem 
źródłem prawa w państwie -jest „ukaz c a r s lia, 
wydany na podstawie zdania „Rady państw a", zło
żonej z ministrów i najwyższych dygnitarzy pań 
stwa, przez cara nominowanych. Car zawsze miał 
prawo nie podzielać zdania większości i wydać 
„ukaz“ w myśl zdania mniejszości, jeśli się do 
jej opinii przychylił. Za cara Aleksandra II, gdy 
działalność władz rządowych znacznie się rozwi
nęła, wydano prawo, że pewna część interesów 
państwowych ostatecznie rozpatrywaną będzie 
przez k o m i t e t  m i n i s t r ó w  i jeśli jego decy- 
zyę car zatwierdzi,, będzie ona prawem, które na 
równi z zatwierdzonym zdaniem Rady państwa 
stanowić będzie drugie źródło prawa i że przez 
senat oba te rodzaje praw w jednakowym po
rządku ogłaszane będą.

W roku zeszłym panujący obecnie car Aleksan
der H I  odstąpił od dotychczasowej praktyki pra
wodawczej i na przedstawienie ministrów zaczął 
wyznaczać ze swego ramienia k o m i s a r z y  n a d 
z w y c z a j n y c h ,  dając im prawa i prerogatywy 
szczególne wprost od siebie, nie zasiągnąwszy 
przedtem wcale zdania Rady państwa lub komi
tetu ministrów, Taką władzę miał pułkownik 
W e n d r y c h  z ministerstwa kom unikacji i ge- 
nerel G o 1 i c y n z m inisterstwa spraw wewnętrz 
nycb, któremu nadał car prawo wydawania uka
zów w swojem imieniu w granicach Syberyi i kraju 
Nadamurskiego. Takiej władzy nie miał podobno 
nikt w państwie od czasu Kutuzowa.

Na dLOgę tych niezwykłych środków prawo
dawczych wszedł obecnie m in.ster komunikacyi 
i najpierw, wbrew wyraźnym ustawom o kolejach 
prywatnych, zażądał, aby nikt z cudzoziemców 
posady ważniejszej uie zajmował Wykonano j e 
dnak to rozporządzeriie po Spfiu, bez ukazu, na 
podstawie pisemnego oświaoc-zenia prezesów Rad 
zarządzających, że cudzoziemców na posady mia
nować nie będą. Potem zażądano znowu, aby nikt 
mianowanym uie był przez kolejowe Rady zarzą
dzające, kto nie otrzyma dobrej opinii politycznej 
od żandarmeryi rosyjskiej. Nakoniec w lutym bież. 
roku minister W i 11 e wystąpił do cara z memo- 
ryałem, że inspekeye rządowe, zaprowadzone przy 
prywatnych drogach żelaznych, celowi nie odpo
wiadają i koniecznem jest zastąpienie ich przez 
d y r e k t o r ó w  d r ó g  ż e l a z n y c h  z r a m i e  
n i a  r z ą d u  w y z n a c z o n y c h ,  którzyby całko
wicie niezależni byli od Rad zarządzając) eh, a 
mieli prawo mianowania niższych urzędników. Car 
na ten pogląd ministra z g o d z i ł  s i ę  i a k c e  
p t o  w a ł  g o , ale dotąd minister tej woli cesar 
skiej senatowi do ogłoszenia nie przesłał, ma to 
jednak nastapić w tych czasacn.

Natomiast tenże sam m ioister w lutyin r. b. wy
jednał na swoje tylko przedstawienie ukaz carski, 
zawierający postanowienie, że prawa m inistra ko
munikacyi, zastrzeżone w ustawie głównego Towa
rzystwa dróg żelaznych w R o s j i  c o  do zatwier
dzania wyższych urzędników, mają być rozcią
gnięte na wszystkie p r y w a t n e  koleje żelazne 
pomimo, że koleje te podobnego prawa dla mini 
stra nie zastrzegały. Ten ukaz-po pewuym opo
rze senatu z o s t a ł  p u b l i c z n i e  o g ł o s z o n y  
i tym sposobem zamieniony w p r a w o .  Atoli 
nowe to prawo mówi tylko o nominacyach urzę
dników kolejowych, lecz nie zawiera postanowie

nia aby wyższymi urzędnikami, zatwierdzonymi 
przez ministra, nie mogli być Polacy.

Na zasadzie tego ukazu  m inister W i t t e  w e
zwał zarządy dróg o przesełanie mu do zatw ier
dzenia nominacyj wyższych urzędników, jakich 
zarządy pi oponują. Rozporządzenie to spełniano 
a nawet na kolei warszawsko-wiedeńskiej w ten 
sposób zatwierdzony został inżynier główny D w o- 
r z y ń s k i .  Po zwiedzeniu dróg żelaznych w K ró
lestwie przez W endrycha, który został generałem  
i głównym inspektorem wszystkich dróg żelaznych w 
carstwie, a zwiedzając nasze koleje nie taił, że 
następstwem  jego Wizyty będzie wprowadzenie urzę
dników rosyjskiego pochodzenia, choć z porządku 
ua kolejach był zadowolniony — m inister Witte 
zażądał od wszystkich zarządów kolejowych wy
kazu im.ennego tych urzędników, którzy zajmują 
pewne posady, odpowiadające tym, jakie na dro
gach głównego Towarzystwa obsadzone są j dy
nie po zatwierdzeniu przez ministra. Przesłane 
sobie wykazy imienne m inister niedługo zwrócił 
oś wiadi zając, że na te posady z a t w i e r d z i ć  
m o ż e  t y l k o  o s o b y  russkiego p o c h o d z e 
n i a  i że jeśli do I  (13 star. stylo) września r. b. 
zarządy dróg takich osób mu nie przedstawią, on 
na posady te przyśle urzędników z urzędu, od 
s i e b i e .

Tak więc, pomimo, że ukaz  o zatwierdzanie 
zajmujących obecnie te posady nic nie mówi, 
a ustawa nigdzie na świecie wstecz nie obowią
zuje, bez wyraźnej woli prawodawcy, tutaj postą
piono wręcz przeciwnie z całym cynizmem, bo 
np. tego samego inżyniera D w o r z y ń s k i e g o .  
który już w „nowym porządku" zatwierdzony zo
stał, obecnie zaliczono do rzędu tych, którzy posa
dę swoją od 1/13 września opuścić muszą.

Nadto m inister wezwał zarządy kolejowe o przed
stawienie kandydatów na dyrektorów, choć jeszcze 
ukaz  o tem, że dyrektorzy na kolejach prywatnych 
mają podlegać ministerstwu a nie swym zarządom, 
ogłoszonym nic został, a minister powołuje się w 
rozporządzeniu swojem na prawo, k t ó r e  c h y 
b a  d o p i e r o  z o s t a n i e  w y d a n e .

Obecnie zagrożono wydaleniem na drodze W ie
deńskiej 17, na Nadwiślańskiej 23, na Iwan- 
grodzko Dąbrowskiej 21 urzędnikom Polakom, 
ale wszyscy czują, że to dopiero początek, bo już 
ra/iwią o tem, że zawiadowcami/ słacy j głównych 
i pogranicznych, mają być także zamianowani Ro
sjan ie  gdyż posady te jakkolwiek nie należą do ka 
tegoryi tych, jakie maja być zatwierdzane przez 
ministra, to przecież obsadzane są przez dyrektorów 
kolejowych, którzy jako Rosyanie, pójdą za  wy
raźną tendencyą rządu, zdążającą ku gromadnemu 
wyrzucaniu Polaków zposau na drogach żelaznych 
w Królestwie Polskim.

Że taką jfcst tendencyą rządu, dówodzi tego to 
wszystko, Cu się dzieje na drodze t e r  e s p o l s  ki  ej  
po objęciu jej przez rząd w dniu 13 czerwca b 
r. W y d a l o n o  t a m j u ż  w s z y s t k i c h  s t a r 
s z y c h  u r z ę d n i k ó w ,  w s z y s t k i c h  k a s y e -  
r ó w,  inżynierów, nawet posługaczy, woźnych 
i 53 dróżników polskiego pochodzenia. Wydalono 
i tych, których przy objęciu drogi p. I z m a i ł o w ,  
nowy dyrektor zapewniał, że pozostaną jak n p. 
Gerszowa i Massalskiego. Trzeba dodać, że urzę
dników tych nigdzie w carstwie przyjąć nie chcą, 
że i s t a m t ą d  w y d a l a j ą  g r o m a d n i e  P o 
l a k ó w ,  n a w e t  n a d r o g a c h  p r y w a t n y c h ,  
sięgających aż pod Bajkał, Ural i Wiatkę: jednem  
słowem urzędnicy kolejowi polskiego pochodze
nia wydalani są wszędzie ze swych posad dla 
tego, że nie są Moskalami. Wydaleni urzędnicy 
nie mogą korzystać ze swoich kas przezorności 
i em erytalnych, bo obliczone one były na sto
pniowe ubywanie urzędników, ale nie na pozba
wianie urzędników chleba całemi gromadami. C z e 
k a  t e ż  t y c h  l u d z i  o k r o p n e  p o ł o ż e n i e ,  
posad bowiem żadnych w Królestwie dia nich 
nie ma.

W r. 1867 przy wyrzucaniu Polaków urzędni
ków administracyjnych i w r. 1876, po reformie 
sądowej, całe setki i tysiące znalazły pomieszcze
nie na nowo zakładanych kolejach żelaznych pry
watnych w E ró ’estwie i w carstwie. Lecz teraz 
co ci Diedacy w liczbie przeszło 10.000 robić 
będą jeźli nawet z niższych posad usuwać ich 
będą, jak to z radością piszą dzienniki rosyjskie, 
R o z p a c z  t e ż  o g a r n ę ł a  u m y s ł y  w s z y 
s t k i c h  w o b e c  t e g o  c o  s i ę  d z i e j e  i c o  
z a p o w i a d a j ą .

Uprzedzono s t u d e n t ó w  w y d z i a ł u  p r a 
n a  w W a r s z a w i e ,  że żaden nawet na posa
dę aplikanta w granicach Królestwa Polskiego 
p r z y j ę t y m  n i e  b ę d z i e ,  uprzedzono l e k a 
r z y ,  że żaden z Polaków w przyszłości p o s a 
d y  l e k a r z a  p o w i a t o w e g o  i r z ą d o w e g o  
n i e  o t r z y m a ;  zapowiedziano wreszcie stypen
dystom z Akademii wojennej w Petersburgu , że 
odsługiwać będą t y l k o  w g u b e r n i a c h  za-  
w o ł ż a ń s k i c h  owych 6 l a t , jakie za pobiera
nie stypendyum  odsłużyć są obowiązani.

W ł a d z e  w o j s k o w e  z a w i a d o m i ł y  d o 
s t a w c ó w ,  że od Nowego roku wszelkie dosta
wy dla wojska t y l k o  p r a w o s ł a w n i  uskute
czniać mogą. Do wszelkich robót rządowych na 
m a j s t r ó w  i r o b o t n i k ó w  mogą być uży
wani t y l k o  p r a w o s ł a w n i .  Rzeczywiście też 
widzimy przy budowie gmachu biblioteki i prze
budowie pałacu Siaszyca, którego cały front na 
cerkiew przerabiają, że nawet robotnikami poda
jącym1 cegły są praw osław ni, wiec Moskale. 
W a l k a  c y n i c z n a  i j a w n a  prowadzi się więc 
teraz przeciw żywiołowi polskiem u, bez różnicy 
stanów. Na dozorców l e ś n y c h  n a w e t  r z ą d  
w l a s a c h  s w o i c h  s p r o w a d z a  „ k a c a 
p ó w "  z c e s  a r s  t w a, a więc i prostych chłopów 
naszych od zarobku odsuwa.

Rosyanie, zostający w służbie w Królestwie od 
czasu M ilutyna i Gzerkaskiego przyznają, że r z ą d  
i n a  i i c h  n a w e t  k r z y w o  p a t r z y  dlatego 
tylko, że kiedyś przyszli tutaj nie z ideą wyna- 
redawiania Polaków, jaka teraz panuje, lecz 
z ideą wzmacniania i utrwalania władzy rządo
wej rosyjskiej. , Byle tylko urzędnik Moskal był 
sprawiedliwy i nie jawny, krańcowy prześlado
wca. — t r a c i  p o g 4 d ę ! T ak  jak z szanowanym 
prezydentem  miasta S t a r y n k i e w i c z e m ,  tak 
się ma rzecz z generałem  M e d e m e m ,  który 
na stanowisko pomocnika generał - gubernatora 
dla spraw  cywilnych, już nie p o w r ó c i ,  nie zdo
ławszy nawet rozpocząć działalności swej i p rzy 
jąć urzędu.

M ówią, że M e d e nr ustępuje, łącząc sprawę 
swoją ze sprawą opuszczenia służby przez Sta- 
rynkiewicza. Medem bowiem, jeszcze jako guber
nator warszawski, był -prezesem komitetu budże
towego miasta Warszawy, a jako taki w etacie 
na rok bieżący uznał powiększenie wydatków na 
policyę o 44 000 rs. za dostateczne. Tymczasem, 
jakkolwiek etat ten przez m inistra spraw w e
wnętrznych z a t w i e r d z o n y m  już z o s t a ł ,  
przecież generał-gubernator H u r k o ,  będąc 
w P etersburgu , wyjednał decyzyę carską, na 
swoje tylko przedstaw ienie, żeby etat ten p o d 
n i e ś ć  ' e s z c z e  o 78.000 rs., przyczem nie py
tano ani prezydenta, aui kom itetu , czy to możli
we i skąd się weźmie na to środki pieniężne. 
Tem, że ich tak Hurko traktuje, czuli się do
tknięci M e d e m  i S t a r y n k i e w i c z ,  a ponie
waż opinię swą głośno objaw iali, ustąpić więc 
muszą przed sa tra p ą . który trzęsie teraz krajem, 
przechodząc wszystkich swych poprzedników 
w dzikiej nienawiści do wszystkiego, co polskie 
czemu dał wyraz w tych dniach w toaście przy 
poświęceniu fundamentów cerkwi prawosławnej 
na placu Ujazdowskim, mówiąc, że pije na po
myślność j e s z c z e  w i ę k s z y c h  r e z u l t a 
t ó w  z r u s z c z e r i a  P r z y  w i ś l a ń s k i e g o

Siła charakteru.
(Obrazek z życia urzędników moskiewskich.)

(Dokończenie).

—  Ja  ci tu dam ! Ty łgarzu! m aszenniku  I o- 
szuście! Dymisyę ci każę dać, nie dozwolę do 
seużby uapowrót wstąpić. W nędzę wpadniesz 
łotrze jeden, jeżeli się nie przyznasz. Służba mi 
mówiła, że po tobie nikogo tu nie było, więc 
nikt tego pakietu nie zostawił tylko ty, sukin  
t y n ! G adaj!

—  N tk a k  n ie t's!  W asza Ekscelencyo! Ja  nie 
zostawiłem i nie mógłbym nawet tego uczynić, 
bo lokaj był ciągle w przedpokoju i płaszcz mi 
podawał.

W a ń ka !  pójdź tu! — wrzasnął generał 
na służącego.

Lokaj wpadł i stanął przy drzwiach, wycią
gnięty, jak struna.

— Ozy byłeś ciągle w przedpokoju ? —  badał 
generał.

— Tak je s t, wasza Ekscelencyo!
—  Ozy nie widziałeś, jak ten pan położył pa

kiet?
— N ik a k  n ie fs , nie w idieł
— A jednak nikt inny tego zrobić nie mógł. 

S tu p a j won, ty Wańka durak!
Oficer przypatryw ał się całej scenie ze spoko

jem, stojąc również wyprostowany.
—  Słuchaj ty m aszennik! — zwrócił się zno

wu do Wasylja generał. —  Jeżeli mi nie po
wiesz prawdy, to będzie z tobą ź le ! Ostrzegam 
cię jeszcze raz i rozkazuję przyznać się, że to ty 
zostawiłeś tę paczkę.

—  N ika t n>r(s —  jednakowo spokojnie odpo
wiadał czynownik.

—  Ja  cię do łiu rm y  wpakuję! Na Sybir wy
ślę! W katorgi bez pardonu pójdziesz na całe 
życie! Zobaczysz że to zrobię, więc się przyznaj!

—  N ika t n ie fs  wasza Ekscelencyo! Ja  nic 
tutaj me zostawiłem, je j  B o h u !

—  S tu p a j w on! do czorta  — tupając nogą, 
wrzasnął Bibikow. —  Ruszaj dc domu i czekaj 
na rozkazy. Namyślę się, co mam z tobą zrobić.

Wasylij obrócił się do wyjścia.
— Czekaj no jeszcze —■ łagodniej zawołał g e 

nerał, —  po dobroci się jeszcze ciebie spytam. 
Mój lubie^nyj, przyznaj się, a nic ci nie będzie. 
No! mów — zachęcał dobro tliw ie,— zostawiłeś 
czy n ie?

Chwila była krytyczna. Na twarzy ofieera m a
lowała się ciekawość najwyższa, bo szpiegowska. 
Jedno słowo, a Wasylij mógł być zgubinny, lecz 
ptaszek to był nielada. Złapać się nie dał i bez 
namysłu, a ciągle tym samym spokojnym g ło 
sem o d p a rł:

—  N ikak, n ie fs . J a  nic osławił.
— Ubirajsia w on! — wrzasnął generał, a Wa

sylij Piotrowicz nie czekał na powtórzenie roz 
kazu, lecz szybko wyszedł i drapnął do domu.

Przeczucie mówiło mu, że zrobił dobrze, a 
kombinując wszystko, gdy wracał wolnym kro 
kiem do mieszkania, nabrał przekonania, że Bibi
kow grał po mistrzowsku kom edję i chciał go

wypróbować. Gdyby się przyznał?... O! wtedy 
byłby na pewno zgubiony, bo zamiar przekupie
nia możnowładcy byłby aż nadto dowiedzionym 
i biedny czynownik poszedłby na pewno do rot 
aresztanckich.

—  Lecz co będzie te ra z ? —pytał się w myśli — 
jak on postąpi? Ozy zatrzyma pieniądze, czy też 
każe zgubę ogłosić ? A co się stanie z papierem  ? 
czy go podpisze? Jeżeli pieniądze złoży, jako 
zgubę niewiadomego człowieka do banku p ań 
stwa, a papieru nie podpisze, to ty W asylku 
możesz sobie w łeb palnąć, bo przed naczelni
kiem nie ma się co już pokazywać, zaprzepa
ściwszy mu sto tysięcy rubli.

Wśród takich to sm utnych refieksyj położył 
się spać, ale zmrużyć oka nie mógł, lub też 
zdrzemnąwszy się na chwilę, natychm iast się 
zrywał. Prześladował go bystry wzrok Bibikowa, 
lub też stawało przed nim widmo oficera zan 
darmskiego, biorącego się do aresztowania go i 
wsadzenia na kibitkę, w celu wysłania „zbrod
niarza" na krańce Syberyi

Błysnął wreszcie poranek. Wasylij Piotrowicz 
wstał i ubrawszy s’ę szybko, zapalił fajkę, popi
jał herbatę i oczekiwał na rozwiązanie węzła, za- 
dzierżgniętego przez siebie.

O dziewiątej rano wreszcie zaoukano do 
drzwi.

—  Proszę wejść —  szepnął Wasylij pełen 
niepokoju.

W drzwiach ukazał się tenże sam oficer, ale 
jakże zm ieniony! Skłoniwszy się grzecznie i z 
uśmiechem] pełnym  uprzejmości, wyrzekł tylko

miękkim, zupełnie różnym od wczorajszego, g ło
sem :

—  Jego Ekscelencya p r o s i ,  abyś Pan za 
raz przyszedł do niego. Powiozę tam was mo- 
jemi końmi.

Wasylij Piotrowicz znalazł się w siódmum 
niebie.

Zdawało mu się, że nie oficer żandarmski, 
lecz zastępy aniołów zgodnym chórem wyśpie
wały mu te słow a; „Ekscelencya p-osi". W nich 
bowiem tkwiła nadzieja, zwrot pomyślny, w re
szcie zakończenie trudnej sprawy w sposób po
żądany.

Po zajechaniu przed mieszkanie Bibikowa i wej
ściu do przedpokoju, oficer poszedł wprawdzie 
sam zameldować przybycie Wasilja Piotrowicza 
ale potem jwyszedł z gabinetu, oddalając się do 
biura.

Skoro zostali sami. Bibikow, siedzący przy wiel
kim stole, na którym leżały stosy papierosów, 
dał znak młodemu czynownikowi, aby się zbli
żył, poczem wziął referat, oddał mu go od nie
chcenia i rzekł:

—  N a! m asz’ Oddaj to swojemu naczelni
kowi !

Wasilij Piotrowicz z nizkim ukłonem papier 
przyjął, a łypnąwszy okiem, dojrzał u dołu cha
rakterystyczny podp:s generała.

— Oddaj mu — powtórzył Bibikow —  a sam 
spiesz z wyjazdem. Jedź z Bogiem —  dodał z 
łaskawym uśmiechem.

Tego nie było potrzeba powtarzać czynowni
kowi. Skłonił się tylko z uniżonością i wyszedł,

trzymając papier mocno, jak gdyby się bał, że 
mu uciecze.

Zmiana w usposobieniu Bibikowa, jego uśmiech 
i wreszcie oddanie mu papieru nie w kopercie 
zamkniętej, były dla Wasilja Piotrowicza nader 
łatwemi óo zrozumienia. G enerał wiedział dosko
nale, że młody urzędnik przyjechał w misyi pou
fnej i dziatał ze świadomością. Pakiet ze stoma 
tysiącami rubli, znalezmny w przedpokoju, wobec 
milczenia czynownika, a raczej wobec stanowcze
go zaprzeczenia, iż go zostawił, mógł sobie bez
piecznie zatrzymać Bibncow, po odegraniu po mi
strzowsku komedyi. Pieniądze nie miały właści
ciela, nie były więc łapówką. Oficer żandarm eryi 
dlajtego był obecnym przyjowej|srogiej{rzekomo sce
nie, aby potem świadczyć, że Wasilij Piotrowicz 
nic o pieniądzach nie wiedział. Że za to dostał 
z jakie dziesięć tysięcy, o ten. wprawdzie milczą 
dzieje, ale domyślać się tego potrzeba, — tylko z  
pewnością nie dostał tej sumy wprost od Bibiko
wa, lecz znowu w > t i s  szczególny sposób, na 
wzói tego, jakiego próbkę złoży? sprytny wysła
niec naczelnika intendentury.

Wasilij Piotrowicz po powrocie otrzymał co 
mu obiecano, bo pud tym względem zobowiąza
nia tych łotrów dotrzymywane bywają zawsze jalr 
najdokładniej.

W każdym jednak razie podziwiać należy „Biłę 
charakteru" Wasilja Piotrowicza, gdz'e jedno sło
wo niebaczne mogło go zgubić bezpowrotnie.

A . N utka
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k r a j u  a za zdrowie ty ch , którzy u s i l n i e  d o  
t e g o  r z ą d o w i  d o p o m a g a j ą .

Po wizycie ministra.
Nowy niemiecki m inister oświaty B o s s ę ,  jak 

wiadomo już naszym czytelnikom, bawił przez 
cztery dni w Księstwie Poznańskiem, głównie zaś 
w Poznaniu, aby się przekonać osobiście o sta
nie szkól i szkolnych potrzebach ludności. Mini
ster przyjął w Poznaniu deputacyę po'ską, która 
w ręczyła mu m em oryał o potrzebach ludności 
polskiej

Jakie m inister wyniósł wrażenia ze swej po
dróży inspekcyjnej, nie wiadomo, to pewna, że ze 
strony pilskiej nie brakło mu potrzebnych infor
m acji Sara mem oryał wręczony ministrowi, za
wiera pod tym względem obfity materyał.

Trudno przewidzieć, czy podróż ta przyniesie 
pożądany skutek; spodziewać się jednak należy, 
że m inister dołoży starań, aby w części przynaj
mniej usunąć krzyczące nadużycia i wadliwości 
systemu szkolnego w W. Ks. Poznańskiem; albo
wiem jak sam się wyraził, przybył on do Pozna
nia w jaknajzyczliwszym zamiarze, aby, poinfor
mowawszy się o stosunkach osobiście, wynaleść 
odpowiednie środki celem przedłożenia ich mini 
sterstwu.

D zienn ik  Poen. z zadowoleniem i otuchą wyraża 
się o pobycie m inistra i tak pisze między innem i: 
„Przekonani jesteśmy, sądząc po dobrej woli mi
nistra, że całą sprawę troskliwie zbada i zarządzi 
to, co prosta sprawiedliwość nakazuje, — więcej 
po’F.emy, że do życzeń i żądań, w memoryale 
zawartych i ustnie mu wyłuszczonych, przychyli 
się zapewne, zwłaszcza że, o ile nam wiadomo, 
nie wyłuszczają one całej pełni praw nam przy 
sługuiących, ale dotyczą tylko n a  j  n a g i e j  s z y c h  
i n a j g w a ł t o w n i e j s z y c h  potrzeb szkol
nych."

Miejmy nadzieję, że m inister wejdzie w te 
istotne potrzeby ludności i nie da się uwieść na
woływaniom prasy niemieckiej, która z okazyi po
bytu m inistra w Poznania miota zarzuty prze
ciwko Polakom i wbrew oczywistości, usiłuje do
wieść, że system pedagogiczny, praktykowany w 
szkołach W. Ks. Poznańskiego, jest rozumny, 
świetny i poszczycić się może znakomitemi re 
zultatami.

Naturalnie te pochwalne hym ny prasy nie
mieckiej są tendencyjuem zmyśleniem, zmierzają 
cem do tego, aby powstrzymać m inistra od wszel
kich ustępstw na rzecz ludności polskiej. N ahon. 
Ztg. np. temi słowy odpowiada na doniesienie 
jednego z pism polskich, że minister, według 
własnych słów jego, przybył do Poznaria dla 
uwzględnienia potrzeb ludności:

Tajemniczo brzmią te słowa. Potrzeby ludności 
polskiej wymagają w edług polskiej depntacyi <łal 
szego jeszcze uwzględnienia języka polskiego, ani
żeli to się stało w drodze rozporządzenia hr. Z e- 
d 1 i t z a. Czy może p. m inister Bossę chce przed
łożyć w tym duchu projekt ministerstwu? Cze
kamy na potwierdzenie tej wiadomości, nim się 
wdamy w dyskusyę nad tego rodzaju „ z a m y 
s ł a m i . "

W idzimy tedy, że aż do pogróżki posuwają się 
p ;sma narodowo-l.beralne, gdy chodzi o najdro
bniejsze ustępstwa dla Polaków, o prosty wymiar 
spraw iedliw ości W  lepszych swych czasach stron
nictwo narodowo-liberalne walczyło o wolność 
i obronę praw narodowych: dzisiaj wierne tra- 
dycyi bismarkowskiej, obrzuca jadem nienawiści 
wszelkie narodowe dążności ludności polskiej 
i uznając wolność jedynie dla siebie, nie chce 
znać elem entarnych zasad sprawiedliwości wobec 
innych.

Z Rady państwa
Żółwim krokiem postępuje spraw a nowej usta

wy budowlanej. Obrady nad nią w Izbie posel
skiej toczą się bardzo leniwo. Winien temu w 
pierwszym rzędzie rząd, lubujący się w urządza
niu niespodzianek tego rodzaiu, jak niedawne zna
ne oświadczenie szefa sekcyi Plapparta. N ie mo
żna się dziwić, że poałowie najrozmaitszych od 
cieni dają wyraz oburzeniu swemu na krętactwa 
rządu, sprzymierzonego znowu z zjednoczoną le
wicą niemiecką. Sobotnie posiedzenie Izby posel
skiej nie mnsiało być zbyt miłe dla prezydenta 
m inistrów Taaffego, który sam w rozprawie dwo- 
krotnie głos zabierał, nasłuchał się nie mało przy
cinków i przymówek, zwłaszcza ze strony antise- 
mitów i Młodoczechów.

T a a f f e  usprawiedliwi ił na wstępie zręcznemi 
sofistyeznemi wywodami postępek Plapparta, chw a
lił go za to, że na interpelacyę 28 czerwca nie 
odpowiadał merytorycznie, zastrzegając to prawo 
swemu ministrowi, podniósł dalej, że znany wnio
sek Zallingera zm enia ustawę w najważniejszych 
jej postanowieniach, że przeto P lappart był upo
ważniony oświadczyć, iż rząd „waha się przedło
żyć go do sankcyi cesarskiej". (Przedstawiciel 
rządowy swego czasu nieco inaczej to oświadczę 
nie wystylizował. P teyp . Red.) W  końcu zastrzegł 
się prezydent ministrów z całą stanowczością 
przeciw zdaniu Luegera, że ministrowie są słu
gami posłów i oświadczył, że ministrowie mają 
wprawdzie w całej pełni świadomość swojej kon
stytucyjnej odpowiedzialności, są atoli wyłącznie 
sługam i cesarza.

Po przemówieniu Taaffego podjęto w dalszym 
ciągu rozprawę nad § 3 projektu rządowego o 
przem yśle budowlanym. P aragraf ten omawia za
kres uprawnień budowniczych.

Pierwszy z mówców P a t  t a i  ostro wystąpił 
przeciw terroryzowaniu rozpraw przez rząd. Izba 
nie powinna tego cierpieć. R ząl w tej sprawie 
okazał niezwykłą usłużność wobec jednego stron
nictwa. Rząd, obejmując ster państwa, oświadczył 
publicznie, że będzie sta ł ponad stronnictwam i, 
z czasem jednak stanął popod stronnictwam i. 
W szystko przeprowadza to stronnictwo, ktorego 
głosów w danym razie potrzeba, stronnictwa zaś 
uważane za słabe lub niezmiennie oddane rządo
wi, bywają odpychane. Mówca wyraża przekona
nie, że Izba nie odstąpi od swej uchwały, a rząd 
nie uczyni z tego kwestyi gabinetowej, uprasza 
nadto, by sankcyi cesarskiej nie mięszano dó roz
praw  w sposób, jak to się stało obecnie. (D ługo

trw ałe oklaski na  łatoach anłise;nitów, konserwa
tywnych i Młodoczechów )

E n g e l  popiera poprawkę Zuckera opiewają 
ca, że w miejscowościach z pod ustawy wyjętych, 
murarze mogą przeprowadzać samodzielnie wszyst
kie roboty, do których gdzieindziej potrzeba współ
udziału innych gałęzi przemysłów budowlany ch.

Szef sekcyi P l a p p a r t  imieniem rządu prosi 
o odrzucenie wszelkich poprawek.

P i n i ń s k i  zaznacza, że wywody prezesa m i
nistrów godzi się wprawdzie uznać za zgodne z 
konatytucyjnemi ustawami, zauważa jednak, że 
o ś w i a d c z e n i e  P l a p p a r t a  n i e  z u p e ł n i e  
t o  s a m o  m i a ł o  b r z m i e n i e !  Przedewszyst- 
kiem ,jak świadczy sprawozdanie, postawiono przed
stawicielowi rządowemu pytanie, czy istnieje jaka 
przeszkoda do sankcyi i na to wyłącznie pytanie 
miała być dana odpowiedź. Nie chodzi tu jednak 
o brzmienie wyrazów, ale o poważną kwestyę 
prawno państwową. Rząd nie ma prawa twier 
dzić, że coś stanowi przeszkodę w sankcyonowa- 
niu. Być może że oświadczenie przedstawiciela 
rządowego w komisyi było skutkiem pomyłki lub 
zapomnienia się, w każdym razie nie było ono 
stósownem. Ustrój państwa konstytucyjnego wy
maga, żeby władza ustawodawcza przysługiwała 
reprezentacyi ludów i koronie, rząd powinien być 
tylko pośrednikiem między koroną i parlam en
tem. Dalej idących uprawnień ze stanowiska pra- 
w no-państwowego rząd nie ma.

U s t a w a , p r a  w n i e p r z e z  p a r l a m e n t  
u c h w a l o n a ,  m u s i  b y ć  p o d d a n ą  s a n k 
c y i  c e s a r s k i e j !

Legalność uchwały, powziętej co do wniosku 
Zallingera w Izbie, nie podlega najmniejszej 
wątpliwości. Wniosek Exuera jest także legalnym, 
bo każdy poseł, a także sprawozdawca, ma pra 
w o stawiać wnioski.

Mówca oświadcza z naciskiem, że K o ł o  p o l 
s k i e  g ł o s o w a ć  b ę d z i e s o l i d a r n i e p r z e  
c i w  w n i o s k o w i  W i d m a n n a  (ścieśniające
mu w tej sprawie kompetencyę Wydziałów kra 
jowych). Wniosek Zuckera dąży do wzmocnienia 
samodzielności murarzy w miejscowościach, wy
jętych z ustawy. Koło polskie uczyni stanowisko 
swoje zależnem od tego, jak ustawa wyglądać 
będzie przy końcu rozpraw i zastrzega sobie w 
tym kierunku zupełną swobodę. ( Oklaski na  la  
wach polśkich).

Poseł L u  e g  e r  zwraca się przeciw wywodom 
prezesa ministrów i wykazuje, jak wielka różni
ca tonu była w odpowiedziach hr. Taaffego danych 
jemu (mówcy) a Ebenhochowi. Posła Ebenbocha 
twierdzi mówca — prezydent ministrów nie śmiał 
tak ostro traktować jak jego (Luegera) p. Ebsn- 
hoch należy wszak do wielkiego stronnictwa, z 
którem nie godzi się jeszcze zupełnie zerwać, na 
niego jedna*. Luegera, można bić, ile się wlezie. 
(W esołość). Mówca wykazuje następnie całą so 
fisferyę wywodów ministra, który udał, że nie 
zrozumiał właściwego znaczenia zwrotu, że mi
nistrowie powinni być sługami parlam entu. Że 
ministrowie — twierdzi Lueger —  w dosło 
wnem znaczeniu naszymi sługami nie. są, to 
wszystkim wiadomo. M inister powinien atoli p a 
miętać o tern, że go mianuje cesarz, ale p a ń 
s t w o  o p ł a c a ,  jest on przeto urzędnikiem 
państwowym, a jako taki odpowiedzialnym przed 
parlam entem . Izba poselska ma prawo nawet za
skarżyć ministra, który do niej jest w pewnym 
stosunku służbow ym , a nawet poddańczym. 
(G łosy : „Bardso słusznie  / “). Nie chcę się zre
sztą spierać o brzmienie wyrazów, wiem tylko 
to jedno, że żaden m inister nie powinien być 
sługą jednego stronnictwa, a przecież jest pra
wdą niezbitą, że owo - osławione oświadczenie 
przedstawiciela rządowego dane zostało tylko na 
żądanie zjednoczonej niemieckiej lewicy. ( Okla
ski, śmiechy, protesty na lewicy). Rząd prowa
dzi z stronnictwami istne ta rg i: raz jedno stron
nictwo dostanie jakiego hotrata, to znowu drugie 
otrzyma jakieś inne wynagrodzenie, wszystko to 
zaś służy tylko do tego, żeby przedłożenia wa
lutowe jakoś przepchać w Izbie. Mówca wolałby, 
żeby urządzono wprost jawną licytacyę, i żeby 
każde stronnictwo z góry powiedziało, czego żąda 
dla sieb ie , a co w zamian za to da rzą
dowi.

Jeszcze raz zabrał głos hr. Taaffj  i w ziryto
wanym tonie usiłował odeprzeć uczynione mu 
zarzuty.

Przyjęto następnie 3 projektu wraz z po
prawką W idmanna, a §§. 4, 5 i 6 bez roz
prawy.

Przy §. 7 oświadcza Piniński, że P o l a c y  
g ł o s o w a ć  b ę d ą  w t r z e c i e m  c z y t a n i u  
p r z e c i w  u s t a w i e ,  z powodu uchwalenia 
centralistycznej poprawki W idmanna. (O kla sb  
na ławach polskich). Podobne oświadczenie, ró- 
wn e ż  przyięte oklaskam i składa K a i z l  w imie
niu Młodoczechów.

§§. 7 i 8 uchwalono, poczem wzięto pod łą
czne obrady §§. 9 do 14, omawiające sposób 
wykazania uzdolnienia na budowniczych.

Poseł S i g m u n d  wnosi uznanie dwóch egza
minów państwowych za ukończenie szkoły poli- 
tecnnicznej.

Poseł G r o s s  żąda ułatwień w uzyskaniu kon- 
cesyi dla oficerów inżynieryi.

Poseł J a w o r s k i  oświadcza, że przemówienie 
Pinińskiego uważać należy za wyraz przekonania 
całego Koła polskiego.

W  końcu przyjęto w mowie będące.
N astępne posiedzenie odbędzie się dziś w po

niedziałek.
Prezydent Smolka wyjechał do kąpiel.

Sprawy szkolne.
K r a k ó w ,  4 lipca.

( Konferehćya nauczycielska okręgu krakowskiego 
miejskiego.)

Dnia 1 i 2 lipca b. r. odbyła się konferencya 
okręgowa pod ‘przewodnictwem  p. Stanisława 
T w a r o g a ,  inspektora szkół okręgu krakowskie
go miejskiego.

Po nabożeństwie, odprawionem w kościele św. 
Krzyża, zgromadzili się aczestnicy konferencyi w 
sali rysunkowej szkoły wydziałowej żeńskiej.

Inspektor T w a r ó g ,  zagajając posiedzenie, za- 
zuaczył, iż jak każdy zawód, tak i nauczyciel
ski potrzebuje ciągłego kształcenia się. Na nau
czycielu ludowym ciąży wielka odpowiedzialność,

gdyż z dziatwy jemu powierzonej wyrosną oby
watele, którzy mają stać się podporą gm iny, kra 
ju  i państwa. Wychowanie powinno przeto być 
religijno-moralnem. Nauczycielstwo powinno dbać
0 przysporzenie dziatwie wiadomości w życiu n ie
zbędnie potrzebnych, gdyż większa część dzieci, 
opuszczając szkolę ludową oddaje się zawodowi 
praktycznemu, a więc wiadomości, tu nabyte, są 
dla nich wszystkiem. Zazuaczył dalej iż konfe- 
rencye takie mają cel doniosły.

W yraził dalej mówca uznanie i wdzięczność 
reprezentacyi kraju, a szczególnie reprezentacyi 
miasta która nie szczędzi trudów i kosztów, aby 
szkolnictwo oraz oświata na najwyższym punkcie 
stanąć mogły. Na dowód j>rzytacza przewodni
czący pewne daty statystyczne 17-letniego rozwo
ju szkół naszych. Przed 17 laty było w Krako
wie 9 szkół ludowych, mianowicie 5 męskich, 2 
żeńskie i 2 mięszane. Obecnie mamy szkół 16 
mianowicie 8 męskich i tyleż żeńskich, nadto 2 
szkoły nowe po wakaeyach zostaną otwarte, jako 
prowizoryczne. Klas wszystkich przed 17 laty 
było 42. zaś w r. b. 94. Dzieci uczęszczających 
przed 17 laty było 1410 chłopców, 870 dzie
wcząt; w r. b. 2622 chłopców, 3213 dziewcząt. 
Personal nauczycielski liczył przed 17 laty 41 
mężczyzn, 25 kobiet, razem 66 osób. Obecnie 
mamy 73 nauczycieli i 109 nauczycielek, razem 
182 osób. Budynków szkolnych miała gm ina w ła
snych 3, obecnie ma ich 13. Koszta utrzym ania 
nauczycieli wynosiły 34.000 z łr , obecnie 94.000 
złr.

Przewodniczący podniósł dalej sum ienną i gor
liwą pracę tutejszego nauczycielstwa, które z ca
łą sumiennością i poświęceniem zadanie swe speł
nia. W końcu poświęca gorące wspomnienie 
zmarłym członkom, których pamięć zgrom adze
nie przejz powstanie uczciło.

Na sekretarzy powołano pp. Bernarda B i e d e -  
r a  i Mieczysława G o t k i e w i c z a .

Nastąpiła rozprawa na tem at „ J a k  n a l e ż y  
u c z y ć  j ę z y k a  n i e m i e c k i e g o  na podsta
wie I I  części książki pod tyt. „Początki nauki 
języka niemieckiego na klasę IV." - Odczytał swą 
pracę dyr. M a c i o ł o w s k i .  Po dyskusyi, która 
s :ę nad tym przedmiotem wywiązała, uchwalono, 
aby pracę tę autogralować i przesłać zarządom 
szkół, a prelegenta nagrodzono hucznemi okla
skami.

N a drugiem posiedzeniu omawianą była spra
wa p r o s t o p a d ł e g o  p i s m a .  Odczyt wygło
sił p. P e s z k o w s k i ,  a później dem onstracjam i 
na tablicy wszystko wyjaśniał. Po przeprowadzo
nej dyskusyi powzięto następujące u ch w ały :

1) Ze względów hygienicznych wprowadzenie 
pisma prostopadłego jest pożądanem. 2) Należy 
się postarać o odpówiedne urządzenie ławek 
szkolnych, 3) wygotowanie odpowiednich wzo
rów kaligraficznych i 4) o zmianę graficznej czę
ści elementarza.

N a  t r z e c i .  e m p o s i e d z e n i u ,  odbytem w 
dniu 2 lipca, omawianą była spraw a j e d n o r a 
z o w e j  n a u k i  w s z k o ł a c h  k r a k o w s k i c h  
Z prac na ten tem at nadeszłych, W ydział kon
ferencyi przeznaczył do odczytania dwie, a mia 
nowicie p. W y r o b i s z ó w n e j ,  która oświad
czyła się za wprowadzeniem nauki jednorazowej
1 pracę dyr. G e 111 i c h a , który wykazał nieko
rzyści tak urządzanej’ iy<uki. Po odczytaniu obu 
elaboratów wywiązała się bardzo ożywiona dys
kusja, która zakończyła się dopiero na czwartem 
i ostatniem posiedzeniu powzięciem uchwały, aby 
naukę jednorazową wprowadzić w szkołach k ra
kowskich na próbę na rok jeden, a gdyby oka
zała się niepraktyczną zaprowadzić napowrót sy
stem dwurazowej nauki.

Na c z w a r t e m  posiedzeniu omawianą była 
również sprawa „ J a k i e  m i  ś r o d k a m i  m o ż e  
s z k o ł a  w p ł y  w a ć  n a  u m o r a l n i e n i e  m ł o 
d z i e ż y . "  Z prac naieszłych przeznaczono do 
odczytania pracę p. Wyrobiszównej, której odczyt 
przyjęto oklaskami. Potem zabrał głos spraw o
zdawca tego tematu p. dyr. N i z i o ł  i w pięknem 
przemówieniu wykazał, jak chętnem  i pełuem 
poświęcenia jest nauczycielstwo krakowskie, o czem 
miał sposobność przekonania się z odczytanych 
prac. Tem at o dyktatach z hraku czasu uchylono 
z porządku dziennego.

W końcu postawiono na porządek dzienny 3 
wnioski: 1) aby nauczycieli po 25 latach służby 
uwolniono od pisania elaboratów; 2) aby kiero
wnikom i kierowniczkom szkół dano 2 dni wolne 
do dyspozycyi w ciągu roku szkolnego. Te wnio
ski załatwiono przychylnie. Wniosek trzeci, aby 
tematy do wypracowania na konfereneye okręg, 
rozesłano przed świętami Bożego Narodzenia, po 
wyjaśnieniu przewodniczącego, iż z powodu tru 
dności manipulacyjnych tego przeprowadzić nie 
można, — cofnięto.

Po załatwieniu owych wniosków zdawał sp ra
wę ze stanu biblioteki okręg. p. dyr. Maciołow
ski i na tern porządek dzienny wyczerpano.

P. przew., żegnając zgromadzonych podniósł 
wytrwałość i zainteresowanie się sprawami, które 
były na po ządku dziennym i zakończył życze
niem wesołych wakacyj i nabrania świeżych sił 
do dalszej skutecznej pracy. Dyr. M a c i o ł o w 
s k i  w gorących słowach dziękował w imieniu 
całego zgromadzenia prz”wodniczącemu za um ie
jętne kierownictwo obradami i życzliwą ojcowską 
opiekę, jaką nauczycielstwo krak. otacza, co przy 
jęto rzęsistemi oklaskami.

Na wniosek jednego z członków podziękowano 
oklaskami pp. Biederowi i Gotkiewiczowi za na
leżyte opracowanie protokołów.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  4 lipca.

Zwracamy uwagę czytelników naszych na za
mieszczoną w dzisiejszym num erze naszego pi
sma k o r e s p o n d e n c y ę  z W a r s z a w y ,  któ
ra w dosadny sposób przedstawia eksterm inacyj
ną politykę rządu rosyjskiego i całą grozę poło
żenia, w jakiem znalazła się ludność polska pod 
zaborem rosyjskim.

Rada m inistrów odbyła posiedzenie w piątek 
1 i w sobotę 2 b. m. Oba posiedzenia trwały po 
kilka godzin, a przed drugiem posiedzeniem od
była się konferencya hr. K u e n b u r g a  z p 
P l e n e r e m .  Na obu posiedzeniach Rada mi
nistrów zajmowała się sytuacyą parlam entarną 
jaką stworzyło postępowanie lewicy. O rezulta

tach obrad dotychczas nie ma pewnych wiado
mości. W . A llg . Z tg . doniosła w p.aw dzie, że 
rząd zamierza w dwóch kierunkach wypełnić ży
czenia lewicy, a mianowicie w miejsce życzliwe
go dla Słoweńców prezydenta rządu krajowego 
w K r a i n i e  bar. W i n k l e r a ,  rząd ma m iano
wać posła S c b  w ę g l a ,  należącego do klubu 
zjednoczonej lewicy niemieckiej i zaniechać za
miaru powołania posła S z u k l i j e g o  lub Sło
weńca S c h u m a n a  nr  referenta do m inister
stwa oświaty. Doniesień u temu zaprzeczyła je
dnak natychm iast Deutsche Ztg. Prawdopodo- 
bnem j e s t , że po posiedzeniach Rady ministrów 
rozpoczną się rokowania rządu z klubem le
wicy.

P . S z c z e p a n o w s k i  ma jutro przedłożyć 
komisyi walutowej swoje sprawozdanie. Austrya- 
cka Izba poselska ma dopiero 11 b. m. rozpo
cząć obrady nad przedlożeniami rządowemi. Na
tomiast Izba poselska sejmu węgierskiego do 
ol rad tych przystąpi już 8 b m. O ile w tej 
połowie monarchii sy tuacja nie jest jasną, o ty
le na W ę g r z e c h  przyjęcie projektów rządo
wych jest zapewnionem. Opozycja nie będzie 
czjn ić żadnych trudności, a ci z członków stron 
nictw opozycyjnych, którzy są bezwarunkowo 
przeciwni projektom  rządow ym , mają się usunąć 
od udziału w dyskusyi. Stąd na dyskusyę w wę
gierskiej Izbie poselskiej prelim inują zaledwie 3 
dni. W  austryackiej Izbie poselskiej rozprawy po
trwają niewątpliwie dłużej nawet, jeżeli rząd ku
pi sobie głosy zjednoczonej lewicy.

Co do żądań klubu Plenerowskiego, daje pe
wne wyjaśnienie artykuł N . F r. Presse, która 
dow odź:, że przyspieszenie rozgraniczenia okrę
gów sądowych w C z e c h a c h  zależy wyłącznie 
od rządu. W  spraw ie tej mają bowiem wydać 
opinię sądy obwodowe i kom isja przy trybunale 
apelacyjnym  w P r a d z e .  Władze te zależą od 
wpływu m inisterstwa, a brak reprezentanta C z e 
c h ó w  w owej komisyi nie powinien zdaniem 
N . F r. Presse przeszkadzać w jej pracach. L e
wica domaga się zatem w pierwszej linii, aby 
rząd energicznie poparł sprawę rozgrauiczenia 
okręgów sądowych. Oprócz tego jednak musi 
lewica mieć inne żądania, skoro bezpośrednim 
powodem jej akcyi były nominacye w sferach 
sądowych krajów alpejskich.

Z e  spraw  ruskich.
Młodzież ruska ze szkół lwowskich niektó 

rych na prowincyi, jak w latach dawnych, tak i 
w czasie tegorocznych wakacyj urządza wycieczki, 
czyli tak zwane wandrów ki do czytelni wiejskich 
i małomiasteczkowych, celem podtrzymania, a 
względnie rozbudzenia, gdzie się okaże potrzeba, 
ducha narodowego i w celu poznania swojego 
ludu. W program ie tegorocznych wycieczek wy
mieniono pow iaty: stryjski, doliński, bohorodczań- 
ski, stanisławowski, buczacki, czortkowski, bor- 
szczowski, kocmański i śniatyński, razem dzie
więć powiatów. Wycieczki są urządzane z pewnym 
z góry obmyślanym planem i z organizacją. M ło
dzież urządza wieczornice w każdej miejscowości, 
gdzie się zatrzyma, wygłasza odczyty, wykłady i 
idzie dalej. W ycieczki te wakacyjne cieszą się 
wielkiem powodzeniem, lud bardzo chętnie przyj
muje uczestników wycieczki, zbiera się na wie
czornice i wykłady. Ponieważ młodzież, biorąca 
udział w tych wyciec; kacli, dzieli się ha grupy, 
z kilku zaledwie złożone osób. dlaiego w 
przeciągu dwóch miesięcy wakacyjnych kilkana
ście grup zwiedza kilkadziesiąt czytelń. Fundu
szów specyalnych na te wycieczki nie ma żadnych, 
narodowcy tylko ruscy małemi datkami składają 
na ręce komitetu młodzieży nie wielką stosunko
wo sumę celem  zaspokojenia niezbędnych potrzeb.

W ybory w  A nglii.
Cała Anglia w obecnej chwili zajęta akcyą wy

borczą. Polityka zagraniczna małą odgrywa rolę. 
Sędziwy przywódca stronnictwa liberalnego Glad- 
stone, po mowie w Chester, która tyie narobiła 
hałasu z powodu tego, że Gladstoue zarzucił Sa- 
lisbury’emu, iż pragnie prowincyę U lster (część 
protestancką Irłandyi) popchnąć do wojny domo
wej, w razie gdyby IrlaDdya otrzymała Home- 
rule, wypowiedział nową mowę wyborczą, a mia
nowicie w Edynburgu. Na mowę tę oczekiwano 
z ciekawością, gdyż obiecał w niej Gladstone wy- 
łuszczyć zapatryw ania swoje na autonomię Ir- 
landyi.

Cała mowa da się streścić w kilku zasadni
czych zdaniach. Irlandya otrzyma kierownictwo 
swych spraw w ew nętrznych pod warunkami na- 
stępującem i: parlam ent Wielkiej Brytanii zatrzy
muje zupełną suprem acyę; ciężary finansowe bę
dą rozdzielone równomiernie, a mniejszości zo
stanie zapewniona należyta ochrona; każda usta
wa dla Irłandyi w ydana będzie miała zastosowa
nie także w A nglii i Szkocyi. Home-rule musi, 
według oświadczenia G ladstone a, zakończyć wal
kę w ew nętrzną. Posłowie irlandzcy mają pozo
stać i nadal w parlam encie angielskim.

Była to pierwsza w tych cztsach mowa Glad- 
stone’a, z której się Anglicy mieli sposobność 
dowiedzieć, co sędziwy przywódca liberałów my
śli o autonomii irlandzkiej.

Z  p ra sy  rosyjskiej.
Ostatnie dzienniki rosyjskie, które tutaj nade

szły, omawiają w dalszym ciągu rozmowę Bis- 
m arka z wydawcą N e u t F r. Prtsse  i nawiązują 
do tego uwagi o stosunkach niemiecko-rosyjskich. 
Nowoje W rem ia  także odpiera twierdzenie Bis- 
marka, że podczas swogo kanclerstwa posiadał on 
do ostatniej chwili zaufanie Rosyi i umiał za
wsze pielęgnow ać dobre stosunki pomiędzy N iem 
cami a Rosyą.

„W ęzły, które łączyły Rosyę z Niemcami, roz
luźniły się jeszcze za czasów B ism arka; rosyjska 
dyplom acja oddawna to dobrze widziała. Gdyby 
tas  nie było, to przyjaźń niemiecko rosyjska by
łaby niezaw odnie przeżyła ks. Bismarka, podo
bnie jak przeżyło go trójprzymierze, ponieważ 
zadzierzgnął on dość silnie węzły pomiędzy 
Niemcami a A ustryą i W łochami.

„B ism ark, póki był na stanowisku, nie chciał 
istotnie wojny z Rosyą, ale nic nadto nie zrobił 
i nie przyczynił się bynajmniej do polepszenia 
albo przynajm niej utrzymania na dobrej stopie 
stuletnich stosunków  pomiędzy obu sąsiedniemi 
państw am i In te resa  Austryi były dla Bismarka 
bliższe, niż intecesa Rosyi, i to sprowadziło ozię
bienie pom iędzy Berlinem  a Petersburgiem  Na- 
s tęp c j zaś B isiaarka przez zbliżenie się do A n 
g l i i  i P o l a k ó w  — wrogów Rosyi — p o g l ę-

b i  1 i j e s z c z e  p r z e p a ś ć  p o m i ę d z y  Eo-  
s y ą  a N i e m c a m i . "

Uwagi godną jest wzmianka dzienników rosyj
skich, że już poprzedni car A l e k s a n d e r  II  
u z n a ł  b ł ę d n o ś ć  i b e z s k u t e c z n o ś ć  p o 
l i t y k  i p r z y j  a z n e j  d l a  N i e m i e c ,  tak iż 
teraźniejsza polityka Rosyi jest tylko dalszą kon- 
sekwencyą zasad, już za cara A leksandra 11 uzna
nych.

Kronika.
Kraków, 4. lipca.

Nabożeństwo. Jutro we wtorek, jako w uroczy
stość śś. Cyryla i Metodego, apostołów Słowian, od
prawi się w kościele N. P. Maryi o godz. 9 rsn > 
uroczysta wotywa na intencyę uproszenia błogosla 
wieństwa Bożego dla Unii, a o zmiłowanie Pańskie 
nad braćmi prześladowanymi za wiarę.

Rocznica. Dziś upłynęło dwa lata od pamiętnej 
uroczystości sprowadzenia zwłok nieśmiertelnej pa
mięci Adama Mickiewicza do Krakowa i złożeń a 
ich na Wawelu. Przypominając rooznicę ową, zapy
tujemy w imieniu licznych czytelnikó v naszych, a 
niezawodnie i w intencyi ogółu rodaków, jak się o- 
becnie przedstawia sprawa zamierzonej budowy jo- 
muika dla poety, lata bowiem upływają, a pomimo 
obietnic doczekać się niepodobna zbudowania owego 
pomnika.

Z Tow arzystw a „Szkoły ludowej". W sobotę 
2 b. m. ukonstytuowałc się Koło miejscowe w Żyw
cu. Na zgromadzeni członków, zamieszkałych w 
Żywcu, wybrano dra Edmunda U d z i e l ę  przewo
dniczącym, p. Józefa S t a w s k i e g o  jego zastępcą, 
p. W ładysława N o w o t a r s k i e g o  sekretarzem, p. 
Stanisława P o l k a  zastępcą, p. Czesława P o d 
g ó r s k i e g o  skarbnikiem, a p. Anielę S t o p o -  
w n ę zastępczynią. Koło liczy 38 członków.

Hr. Stanisław Badenl wczoraj wieczór przeje
chał przez Kraków ze Lwowa do Wiednia.

Komendant korpusu generał Krieghammer wczo
raj wieczór wyjechał ku Wiedniowi.

Dr. Adolf FiaChler otworzył kaueelaryę adwo
kacką w Krakowie.

Z uniwersytetu. Pp. Maksymiliau Kazimierz R ut
kowski, rodem z Wielkiej W si, w Królestwie Pol- 
skiem, Adam Stanisław Wolański, rodem z Wilejki 
na Litwie, i .Tonatas Hand, rodem ze Lwowa w Ga
licji, otrzymali na uniwersytecie krakowskim stopień 
doktorów wszech nauk lekarskich. P. SGnisław Am
broży Estreicher, syn Karola, rodem z Krakowa, 
otrzymał ns tutejszym uniwersytecie stopień dokto
ra praw.

Zmarli. Winceuty W ę ż o w i c z ,  inspektor budo
wnictwa miejskiego, oLywatel powszechnie szanowa
ny i znany w szerokich sferach miasta, zmarł  w 
Krakowie w 59 roku życia.

W Jaśle zmarła w 67 roku życia Teofila z Pa
rysów S k ł a r c z y k o w a ,  żona Józefa Sklarczyka 
z Warszawy.

Slub. W sobotę w kościele 00 . Kapucynów po
błogosławiony został związek małżeński, zawarty po
między p. Leonardem M a t a s z o w s k i m ,  obywa
telem z Podola, a panną Wiiginią W a l c z a k ,  cór
ką ś. p. Jana Walczaka, profesora szKoły realnej.

S ta tu t Tow. wzaj. pomocy ofieyalistów pry
watnych uchwalony w marcu br. przez Rade nad
zorczą tegoż Towarzystwa otrzyma* zatwierdzenie 
namiestnictwa reskryptem z dnia 14 ezerWca do 1. 
44.237, o czem zawiadamia interesowanych wydział 
centralny Towarzystwa wzejemnej pomocy ofieyalistów 
prywatnych.

W ystawa prac uczniów wyższej szkoły te 
chniczno - przemysłowej krakow skiej, wczoraj 
«am nięta obudziła niepospolite zainteresowanie 
wśród przemysłowców i rękodzielników naszych. 
Prace uczniów w rozlicznych działach odznaczały 
się nietylko świetnem często wykonaniem, lecz i po
mysłowością, olaz szczeliwem pokonywaniem nasu
wających się trudności. Niektóre rysunki nietylku na 
szkolnej, lecz i na każdej publicznej wystawie te
chnicznej mogłyby być przedmiotami popisu. Pogląd 
ten wygłaszali technicy z zawodu, z caiem nzna- 
niem wyrażający się również o sumiennej i gorliwej 
pracy zarządu, oraz grona profesorskiego szkoły. 
Poprzestajemy dziś na ogólnej tej wzmiance, facho
we sprawozdanie zaś oannescimy później.

Pierwsza w ystaw a szkolna okręgu krakowskie
go zamiejskiego otwartą zostanie dnia 6 lipca b. r. 
przed południem w salach seminaryum nauczyciel
skiego żeńskiego w Krakowie i trwać będz<e przez 
8 dni t. j. do 15 lipca. Wystawa dzieli się na dzia
ły, a mianowicie: dział I okejmnje ćwiczenia u- 
czniów i uczennic, II roboty roczne uozennio, III ro
boty ręczne uczniów (Slójd), IV książki i przybory 
naukowe szkół, V sprzęty szkolne i inne przedmio
ty, poprzedniemi działami nie objęte, bądź przez u- 
czniow, bądź przez nauczycieli wykonane. Dział VI 
dodatkowy obejmować będzie przedmioty do zakresu 
szkolnego należące, przez obcych, lub przez komitet 
wystawione. Wstęp na wystawę dla publiczności 
bezpl ainy.

W Towarzystwie strzeleckiem odbyło się wczo
raj zakończenie strzelania królewskiego i obwołanie 
nowego Iró la . który przez rok godność ową piasto
wać będzie dzięki najcelniejszemu strzałowi. Królem 
ogłoszony został i objął uroczyście w posiadanie 
państwo własne: ogród strzelecki, p. Michał Ma r -  
f i e w i c z ,  właściciel lotem Krakowskiego. Jeden 
z najlepszych strzałów a o szozątków drewnianego 
kura padł z ręki dra Serafina Chmurskiego. Mar
szałkami nowego króla mianowani zostali ci, którzy 
bezpośrednio przed nim strzelali, t. j. były król strze
lecki, a obok niego pre cs Towarzystwa dr. Hajdu- 
kiewicz. Pochodowi strze'eckiej drużyny po ogrodzie 
towarzyszyła liczna pulliczuość.

Koło pań Towarzystwa .Szkoły ludowej" na 
Bukowinie liczy obecuie 291 członków. Posiedzenia 
zarządu Koła odbywały się dotychczas raz na ty
dzień, z powodu jednał wyjazdu kilku członków za
rządu , postanowiono przez lipiec i sierpień nie od
bywać posiedzeń zwyczajnych, nakładając natomiast 
na delegatki i w ogóle na wszystkich członków To
warzystwa obowiązek, aby pamietaii w ciągu tego 
czasu o Towarzystwie, i korzystając z liczniejszych 
zgromadzeń, wycieczek i t. p., jednali członków i 
zbierali ofiary na cele instytu yi. „Na Bukowinie — 
pisze w tej sprawie Gazeta Polska  w Czerniow- 
cach — przebywa z pewnością do 30.000 Polaków. 
Jakże wobec tego małą jest cyfra 291 dotychcza
sowych członków Towarzystwa, którego celem jest 
umożliwienie dzieciom polskim nauki o j c z y s t e g o  
j ę z y k a !  Każdy Polak, każda Polka, całe rodziny 
powinny zapisywać się ua członkiw Koła pań, bo^
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tu chodzi o r a t o w a n i e  młodego pokolenia przed 
w y n a r o d o w i e n i e m !  A tak łatwo uczynić za
dość wymaganiom s ta tu tu : w kładka roczna członka 
wynosi t y l k o  j e d e n  złr.! Najuboższy pomiędzy 
nami jest w stanie złożyć tg kwotg. Pamigtajmy, że 
kto ma szkolę, ten ma przyszłość!“

W każdym jednak razie akcya dla „Szkoły Indo
wej" na Bnkowinie jest o wiele żywszą, aniżeli 
w wielu miejscowościach Galicyi. —  Tntaj setki 
miast i miasteczek, mimo że już zawiązało się w 
kraju dwadzieścia bliskn Kół Towarzystwa, jeszcze 
sprawą '„Szkoły ludowej" się nie zajęły. Jeżeli dzia
łalność 4£oła pań na Bukowinie będzie nadal tak 
energiczną jak dotychczas, to Koło to z pewnością 
w niedłngim może czasie tysiące będzie liczyło 
członków, na pochwałę i uznanie rodaków, walczą
cych na kresach o swój byt i prawa.

Wycieczka techników. Pokaźne grono członków 
krakowskiego Towarzystwa technicznego wyjechało 
wczoraj po połndniu statkiem parowym „Kraków" 
do Niepołomic, celem obejrzenia robót regulacyjnych 
na Wiśle. Brzegi rzeki po stronie austryackiej zo- 
zostały już utrwalone ; przy * brzegu rosyjskim od 
strony Królestwa Polskiego nic dotąd nie uczyniono. 
Pomiędzy technikami krakowskimi był chwilowo 
bawiący w naszem mieście starszy iadca budowni
ctwa p. Moraezewski ze Lwowa. Piękna pogoda 
sprzyjała podróży po szarych falach królowej na
szych rzek. Mnóstwo osób z mostu podgórskiego 
przypatrywało się odjazdowi ozdobionego zielenią 
statku. Z Niepołomic towarzystwo całe podążyło 
podw" darni do Podłęża, a powrót do Krakowa na
stąpił wieczorem koleją.

Z tea tru . Nie ma iak Offenbach, opowiadali sobie 
w w ’ otę licznie zgromadzeni zwolennicy operetki na 
przedstawienin od kilkunastu lat w Krakowie nie 
granej „Pericoli" popul rnego mistrza Jakóba. I s łu 
sznie. Mogą nas zajmować nowe pomysły i nowe 
próby reformatorów ustępujących dziś już coraz wię
cej z pola operetki, mogą budzić chwilowo zaintere
sowanie wysiłki zmierzające do stworzenia nowych 
form i nowych illustracyj muzycznych ale gdy wszy
stkie te usiłowauia przemijającem tylko pochwalić 
się mogą powodzeniem, to utwory Offenbacha zawsze 
podobać sic muszą jako wzór i prototyp operetki. 
Isknący dowcipem a dodający pieprzyku sceniczne 
go podkład satyryczny tych operetek ubarwiony 
muzyką lekką a pełną charakterystyki i oiyginal- 
ności nigdy nie straci zwolenników, a utworom Offen
bacha na długo jeszcze zapewni żywot sceniczny. 
Wznowiona „Pericola" ma wszystkie cechy indywi
dualizmu swego twórcy. Lekkie libretto Meilhaca 
i Hale\ y ego, mimo Bwej banalności urozmaicone 
dowcipneini zwrotami i alluzyami, ma tyle gryzącej 
satyry i ironii dziś już nie spotykanej a zawsze 

Iziarno gorzkiej prawdy przynoszącej, że mimo staro
ci z przyjemnością wysłuchać się dąie. We wpro
wadzonych tu typach dziś tak wyszarzanego księcia 
oeretkowego, pałającego miłością do ulicznej śpie- 
aczki, jego ministrów, używanych do spełniania de- 
katnej natnry misyj, ubogiego śpiewaka, będącego 

tiankiem dziewczyny, widzimy tych starych zna 
których rysy powtarzali do znudzenia wszy 

Ły późniejsi kompozytorowie operetek i libreciści. 
szukając daleko, dość przytoczyć libietto „Don 

[ra“, jakby żywcem wzięte z „Pericoli". 
ykonanie operetki Offenbacha było staranne. Ty- 

partyę Pericoli z wdziękiem i artystyeznem 
m traktowała p. E a d w a i ,  naśladując z śre- 

^.owedsamem" manierę Ziinajerowej. P. My 
s z k o w s k i  charakterystyczną partyg Don Andresa 
wyposażył lekkim, w miarę wyzyskanym komizmem 
i stworzył postać pracowicie wycieniowaną i dobrze 
oddającą typ ofifenbaehowski. Pod względem wokalnym 
najlepiej się wywiązał p. J e r z y n a  w roli Piąuilla 
pięknem wykonaniem partycyi nadając całości ton 
szlachetniejszy, wyzyskujący w zupełności artystyczną 
strunę pomysłów muzycznych. Wdzięcznemi szynka 
reczkami byłv panie K a s p r o w i o z o w a ,  Ki i  
s z e w s k a  i I T e i n d r i c h ,  z których ostatnia zna
lazła sposobność w korzystnem świetle ukazać zalety 
przyjemnego swego głosu Żywioł komiczny ku ogól
nej uciesze reprezentował p. S k a l s k i  jako stary 
więzień.

Solotancerze baletu panna Seregni i p. Sabaggi 
urozmaioili odsłonę czwartą udatnem wykonaniem 
tańca hiszpańskiego z kabtanietami. v,p.

Na wczorajszem dziesiątem z rzędu przedstawie
niu „Ptasznika z Tyrolu" teatr był znowu przepeł 
niony.

Jntro po cenach zwyczajnyoh operetka Lecoąua 
„Dzień i noc", a we środę po raz 11 „Ptasznik 
z Tyroln".

W parku dra Jordana odbędzie się w niedzielę 
10 bin. wielai festyn na dochód polskich instytney;' 
na Śląsku.

Most żelazny na Zwierzyńcu, przed kilku laty 
zbndowany, dotąd doczekać nię nie może oświetlenia 
Jak dotkliwie przykrą jest ta okoliczność dla mie
szkańców obu brzegów rzeki, zniewolonych przez 
most ten przeehodzić wieczorem, pisaliśmy niejedno 
krotnie, -— zapytać zatem można ty ld , jak długo 
jeszcze władze obojętnemi pozostaną na słuszne i 
usprawiedliwione narzekania mieszkańców.

Samobójstwo. Liczący 27 lat Franciszek Zaba 
ła, woźny Ałministracyi Nowej Reform y, w sobotę 

{wieczorem, wobeo żony swojej, oraz drugiego służą- 
! -ego, strzelił sobie w pierś z rewolwern. Przyczyną 
samobójstwa ma być nieszczęśliwe pożycie małżeń 
skie Ciężko zranionemu udzieliło pierwszej pomocy 
pogotowie stacyi ratunkowej ochotniczej, poezem pod 
opieką ura Hyżyckiego odwieziono zranionego do 
szpitala. Życia jego grozi niebezpieczeństwo.

Z Jelenia nad Przemszą piszą do nas: Dnia 
27 czerwca b. r. odbył się n nas po nabożeństwie 
w kaplicy miejscowej egzamin dziatwy szkolnej pod 
przewodnictwem ks. proboszcza Pawlikowskiego z 
Jaw orznia, w obecności księży: Tomczykiewicza 
Niedojadło, Jaworskiego i licznie zebranej publ czno 
ś:i. Egzamin wypadł świetnie, co jest zasługą na 
nczyciela p Antoniego Iwańskiego. Dzieci ze zrozu 
mieniem odpowiadały na pytania z historyi polskiej 
geografii, raohunków, geometryi i t. d. Odpowiedzi 

i dawane przez dziatwę, świadczyły, że wpajano w nią 
[miłość Boga i Ojczyzny, że prowadzoną i wychowy 
waną jest tak, aby stała się w przyszłości obywa 
telstwem. pożytecznem dla kraju i społeczeństwa.

Z Królestwa Polskiego. K uryer W arszaw ski 
donosi o strasznym pożarze, jaki w dniu 29 czerwca 
dotknął osadę Żarnów w pcw. opoczyńckim. Ofiarą 
pożaru padło 80 domów mieszkalnych, oprócz zabu 
dowań gospodarskich, kościół i sąd gminny. Skut
kiem klęski sto rodzin zostało bez dachu. Guberna 
tor radomski zezwulił na zbieranie w powiecie opo 
czybekim ofiar ua necz pogorzelców

Z Monachium oJ jednego z przyjaciół naszego 
dziennika otrzymujemy zawiadomienie, iż przyjęcie,

jakiego doznał w tern mieście książę Bismark, wiel
ce się różniło w rzeczy wistości od opisów powszech
nego rzeeby można entuzyazmn, zamieszczanych w 
dziennikach niemieckich Kiedy książę wysiadł z 
dworca kolejowego, partya postępowa i robotnicy 
demonstrowali przeraźliwem świstaniem i piszcze
niem, które towarzyszyły przejeżdżającemu po wszy
stkich ulicach. Zapewniają, iż Bismark na uwagi 
osób, pragnących przeprosić go 'za ową demonstra- 
cyę, z pewnym humorem odrzekł, iż świstanie w 
pobliżu dworca kolejowego jest rzeczą zwykłą i 
wcale nie zadziwiającą. Kiedy książę z orszakiem 
swoim był na międzynarodowej wystawie sztuki, 
chcąc uniknąć zetknięcia się z tłumem, długo ocze- 
kująoym na jego wyjście, pragnął opuścić wystawę 
bocznemi drzwiami. Kiedy przechodził przez salę 
ostatnią, dążąc już ku wyjściu, tuż przy nim dał 
się słyszeć silny głos: Vtve la Pologne! i Noch  
ist Polen nicht verloren! Bismark zmarszczył się, 
stanął bardzo blLko mówiącego i groźnym wzro
kiem zmierzył księdza katolickiego Polaka, którego 
nazwiska n e wymieniamy ze zrozumiałych względów, 
za fakt wszakże korespondent poręcza.

O przebiegu epidemii w Rosyi P raw it. Wiest- 
n ik  w numerze ostatnim podaje następujące szcze
góły :

„Na statku „Aleksander", płynącym z Baku do 
Astrachania, zmarła 1 kobieta i 4 dzieci W Astra- 
chaniu nikt dotąd nie zapadł na cholerę.

„W Baku 26 czerwca przybyło do szpitali miej
skich 48 chorych, z ogólnej liczby pacyentów zmar
ło 30, wyzdrowiało 2, pozostaje w szpitalach miej
skich iliO. W mieście po za szpitalami zmarło 8 
osób. W Bałachanach z dawniejszych chorych 2 za
kończyło życie. W Ty flisie 25 czerwca zachorował 
na cholerę żołnierz, przybyły dnia 23 z. m. z ISakn. 
Dnia 26 z. m. do Jewiet przywieziono w pociągu 
1 chorą. Na trakcie szosowym w pobliżu Suszy za
chorowało 2 podróżnych, jeden z nich umarł, dru
giego odwieziono do szpitala. W pobliżu Wańka (nad 
granicą perską) zmarła jedna osoba na drodze do 
Baku.

„W Ashabadzie zachorowało 2 Europejczyków, 
1 Perska um arła; w pobliżu Ashabadu zachorowało 
13 osób, umarło 5.

„Ogółem w kraju Zakaspijskim w ciągu 5 dni 
ostatnioh zachorowało 51 osób, zmarło zaś 31."

M ia n o w a n ia . M inister skarbu zam ianował kontro- 
lorćw głównych urzędów podatkowych Roberta F ilipka, 
Henryka Kalińskiego i W ilhelm a Piernikarskiego, jiobor- 
cami głównych urzędów podatkowych w VIII klasie rang i 
zaś poborców j>odatkowych Ignacego Dąbrowskiego, A l  
drzeja Zawadzkiego i Cyryla Hrycynę kontroloram i głów 
nyon ur ędow podatkowych w IX klasie rangi w obrębie 
galicyjskiej krajowej Dyrekeyi skarbu.

P r z e n ie s ie n ia .  N am iestnik przeniósł koncepietę 
policji przy lwowskiej Dyrekeyi policyi Stanisława- Por 
tha, ze Lwowa do Przemyśla, przydzielając go do służby 
przy komisaryai-ie policyi w Przemyślu.

czech. Miasta dzielą się tam na cztery g ru p y : 1) 
wielkie, posiadające więcej, niż 100.000 ludności, 
2) średnie (od 20 do 100 tysięcy), 3 małe od 5
do 20 tysięcy), 4) osady i miasta rolnicze.

Ogólna liczba ludności miejskiej wynosiła we Fran- 
c y i: w 1872 r. 31 12 pro., w 1881 r. 34.76 p re ; 
w Niemczech w 1871 r. 3 6 1  pro., czyli 14,790.000 
osób, w 1880 r. 4 P 4  pro.. (18,720.000 osób); w 
Anglii w 1851 r. mieszkańców miast liczono 51 
prc. ogólnej liczby ludności, w 1881 r. 60 prc., 
czyli dwa razy prawie więcej, niż we Francyi. Co 
się tyczy Stanów Zjednoczonych Ameryki północnej, 
to tam ludność m iast, liczących po 20 tysięcy i 
więcej mieszkańców, stanowiła w 1820 r. 4 8 prc., 
w 1860 r. 135 , w 1884 r. 22 prc. Miast posia
dających więcej niż po 100.000 mieszkańców, Sta
ny Zjednoczone liczą 22, a ich ludność stanowi 9 
prc. Wzrost miast amerykańskich w bieżącem stule
ciu jest niezmiernie szybki: liczba mieszkańców 
Nowego Jorku od 1801 do 1880 rokn wzrasta o
3000 prc., Filadelfii o 1100 pro., Chicago w 1837
. liczyło 4170 mieszkańców, w 1880 r. 504.000 

itd. W Europie miasta wzrastają najprędzej w An
glii: Liwerpol w 1801 r. posiadał 54.000 ludności, 
obecnie liczy jej przeszło 600.000 Manchester 70.000 

618.000 itd. W NiemczecL: ludność Berlina z 
172.000 (w 1801 r ) wzrosła do 1 345 oOO (w 
1885 r.), Monachium z 40.000 do 270.000: we 
Francyi liczba mieszkańców Paryża z 546.000 (r. 
1801) wzrosła-do 2,300.000 (1885); w ogóle je
dnak miasta francuskie nie wzrastały tak szybko, 
ak np. angielskie, a nawet niemieckie. Jeszcze wol

niejszy proces spostrzegamy we Włoszech, gdzie w 
ciągu 85 lat w żadnein z większych miast tamtej
szych ludność nawet się nie zdwoiła.

Repertoar tea tru  lwowskiego.

We w t o r e k  5 lipca: „Dzień i noc", operetka 
w 3 aktach Lecoąua.

We ś r o d ę  6 lipca: Po raz jedenasty „Ptasznik 
z Tyrolu", operetka komiczna w 3 .aktach Zellera.

We c z w a r t e k  7 lipca: „Farinelli", operetka 
w 3 aktach Zumpego.

Wielkie miasta współczesne.

Jakkolwiek w starożytnych wiekach spotykamy 
w A z y i  i n a  p o ł u d n ' u  E u r o p y  m i a s t a  
w i e l k i e ,  żadne z nich jednak nie wzrosło do 
tak olbrzymich rozmiarów, jak obeenie np. Londyn 
Paryż lub Nowy Jork. W wiekach średnich nastą
pił, jak wiadomo, upadek miast, z którego podnosić 
się poczęły w końcu ubiegłego stulecia, od wielkiej 
rewolucyi francuskiej, gdy mieszczaństwo doszło do 
władzy i potęgi, a wielki przemysł fabryczny szyb
ko się począł rozwijać. Jednem słowem, kapitalizm 
to rodzic miast wielkich, zarówno Europy, jak i 
Ameryki, lub Indyj Wschodnich. Im do potworniej 
szych rozmiarów dochodził kapitalizm, tem wywoły 
wał większy i szybszy wzrost m iast: Wielka Bry 
tania np., która pod względem rozwoju wielkiego 
przemysłu za ktaj klasyczny poczytywana być mo 
że, posiada 20 miast, liczących więcej niż 100.000 
ludności każde, a łącznie około 10 milionów. W sto 
sunku do ogółu ludności, na 1000 mieszkańców 
279 — są to mieszkańcy owych wielkich miast fa 
brycznych; procent ten będzie prawie w dwójnasób 
większy, gdy weźmiemy w rachubę li tylko Anglię, 
bez Szkocji i Irlaudyi. Drngie miejsce pod wzglę 
dem stosunkowego wzrostn miast zajmują Holandya 
i Belgia. Wprawdzie, biorąc absolutnie, liczą one 
razem zaledwie 7 miast, posiadających więcej, niż 
po 100.000 ludności, niemniej jednak w stosnnku 
do ogółu mieszkańców, ludność tych 7 miast stano 
wi bardzo puważną mniejszość: 167 na tysiąc (w 
Holandyi) i 157 (w Belgii). Inne państwa Europy 
następują po sobie w takim porządku : Francya 10 
miast z ludnością przeszło stutysięczną, której na 
1000 miast kraju wypada 106 osób; w Niemczech 
17 miast i 92 osoby ludności miejskiej na 1000 
w Hiszpanii 5 miast i 80 osób na 1000; we Włc 
szech 11 m i 69 osób na 1000, w Austro-Wę 
grzech 5 m. i 39 osób na 1000, nakoniec w Rosyi 
9 m. i 33 osoby ludności miast wielkich na 1000 

Przyglądając się cyfrom powyższym, zauważymy 
że w Wielkiej Brytanii przeszło 25 prc. ogółu lu 
dności mieszka w mia9tach, liczących po 1O0 0O0 
przeszło luducści, że we Francyi, pomimo olbrzy 
miego wzrostu wielkiego przemysłu, procent ludno 
ści miejskiej wynosi zaledwie 10 pro, znacznie mniej 
niż w Holandyi i Belgii (15 7— 16 7 p rc). Zjawi 
sko lo da się wytłumaczyć: 1) rozwojem we Fran 
c/i drobnej własności ziemskiej, wskutek czego emi 
gracya ludności wiejskiej do miast jest stosunkowo 
nieznaczna i 2) kwitnącym stanem przen?y-łu dro 
bnego, warsztatowego. Procent lndności miast wiel
kich we Francyi zniży się jesz- ze bardziej, jeśli do 
rachunku nie wciągniemy Paryża, który wzrósł nie 
tyle pod wpływem przyczyn handlowych i przemy 
słowych. ile wskntek sprzyjających warunków poli 
tyczuo-społecznych. Co się tyczy lndności miejskiej 
we Francyi w ogóle, to cyfry, podawane przez sta 
tystykę urzędową, aależy brać pod uwagę z pewnam 
zastrzeżeniem : włączają się tam do liczby miast o 
sady, posiadające więcej niż 2000 mieszkańców. 
Ludność tych osad, zwłaszcza w południowej Fran 
cy i, trudni się niemal wyłącznie rolnictwem lub 
przemysłem rolnym i w żadnym razie do przemysło 
wej i rzemieślniczej zaliczaua być nie powinna. Bar
dziej prawidłowo oblicza się ludność miejska w Niem

dołączania do jednej przesyłki ze zleceniem po- n iu , że użyje siły, aby zapobiedz zgromadze- 
cztowem dokumentów z rozmaitemi dniami zapa- dom. 
dłośći, uchyla się, odtąd do jednej przesyłki do- Madryt, 4 lipca. Liczba aresztowanych przed- 
ączane być mogą dokumenta tylko na jednym wczoraj wynosi 75 osób. Prefekt jest wciąż cier- 

dniu zapadające. piącym z powodu doznanych obiażeu. Raniono
Dokumenta, które przy pierwszem okazaniu nie 15 żandarmów i 5 polieyantów. z których jeden 

zostaną wykupione, będą jeszcze przez dni siedm umarł. Noc z 2 na 3 przeszła dość spokojnie, 
do dyspozycyi dłużnika w odnośnym urzędzie po- Dziś panuje zuperny porządek. Na haie targowe 
cztowym zatrzym ane; term in ten liczy się od przybyło nie wielu przekupniów, 
dnia następującego po pierwszem okazaniu zlece 1 B erger 4 lipca. Jach t „Kaiseradier". na któ- 
nia. Nadawcy zlecenia pocztowego wolno jes rym znajdował się cesarz, i jacht „Siegfried" za- 
zrobić uwagę na odnośnym spisie dokumentów winęły w nocy z 2 na 3 b. m do portu w Ber- 
do zlecenia dołączonych, by dokumenta odnośne, gen , po drodze, której towarzyszyła prześliczna 
ctóre przy pierwszem okazaniu dłużnikowi nie pogoda. O d j a z d  d o D r o n t h e i m  zapowiedzia- 
zostaną wykupione, albo natychm iast jemu zw ró-. no na wczoraj.
cono, albo wydano innej osobie, która tenże im ien-| Chrystyanla, 4 lipca. Król odpowiedział pise-
me ma oznaczyc.

Dział ekonomiczny.
Zamknięcie wystawy róż i napojów 

owocowych.
I / w ó w ,  2  lipca. 

Pierwsza wystawa róż i napojów owocowych, 
o której dość obszernie wam już pisałem, powio
dła się w zupełności i wczoraj została zamkuię- 

Powszechnie żałują, że tak krótko trwała 
Pierwsza to taka wystawa u nas. Za granicą wy
stawy kwiatowe są na porządku dziennym i my 
mamy nadzieję, że stolica kraju co roku wysts 
wę róż i napojów owocowych urządzać będzie, 
a za stolicą przykładem pójdą prawdopodobnie 
inne nasze miasta.

Wystawę zamknął prezes Towarzystwa ogro 
duiczo -  pszczelniczego p. Zygm unt Dembowski, 
wobec licznie zebranej publiczności. Prezes po
dziękował zarządowi Towarzystwa za szczere za
jęcie się sprawą wystawy. Po przemowie preze
sa odczytano listę nagrodzonych wystawców.

Dyplomy honorowe, jako najwyższą nagrodę 
w miejsce złotego medalu otrzym ali: Jan  Kli
mowicz za bogaty zbiór róż z nazwiskami i ro
śliny ozdobne; Tomasz Kaczyński i Michał Wo 
iński; Fryderyk W ilhelm S tarek; ks. Edward 

Podolski za zbiór róż; Kazimierz Piątkowski. ■ 
Medale s re b rn e : dr. Adam Majewski za róże 
szlachetnych odw ian; LeopoJA Baczewski. Meda 
le brenzowe: Karol Jakubowski za prześliczne 
gatunki róż, Włodzimii-rz Lewicki za piękne ro 
śliny pokojowe, Leszek Dąbczariski za róże. —  
Listy pochw alne: Pani Bożenna Lachowska, dr 
Justyn Błoński za poziomki ogrodowe i truskaw 
ki: pani Jadw iga Smiochowska, pani Antonina 
Olszańska, Antoni Koziarski, A ntoni Jarymowicz, 
za plastyczDy model i plau ogródka wzorowego 
panna Teresa Ziembowicz za ślicznie ułożone bu
kiety, oraz miejscy podogrodnicy za ułożone bu 
kiety. W osobnym dziale win i miodów krajo 
wych odznaczeni zostali wystawcy w sposób na
stępujący : Medale srebrne otrzym ali: ks. Piotr 
Sas Biliński z Dobrzanki, za napoje owocowo- 
miodowe w kilkunastu gatunkach, z których każ 
dy był wyśm ienity; p. Czesław Lekczyński za 
doskonałe wino miodowe. Medale bronzow e: dr. 
Tustyn Błoński specyalnie za wino porzeczkowe 
Bożenna Lachowska i dr. Jenik z Tarnopola za 
napoje owocowo-iaiodowe. Listy pochw alne: P 
Noel z Sosolowki za porzeczkowe wino, p. Edw 
Hawranek ze Zborowa za miód, wreszcie p. M 
Monne za nalewki owocowe.

H p o n s n e i e i i l a  ■ e t e « r * ł « g l e n e
(podług obberwatorywm krakowskiego) 

Kraków, dnia 4 lipca.
wosoraj

*. 10 w
dsiś duś

Ciśnienie powietrza 
(ired. do 0) 746'5»

mnie na adres stortingu i w odpowiedzi swej za
znaczył, że trwa przy swem postanowieniu, aby 
nie dawać sanacyi uchwale stortingu co do usta
nowienia osobnych konsulatów norwezkich i że 
nie daje polecenia do utworzenia osobnego ga
binetu.

Rzym, 4 lipca. Dziennik Capital? donosi, że 
przywódcy stronnictwa republikańskiego po- 

g. 6 rann g. 2 pop. | stanowili nie brać udziału w powszechny o wy- 
borach.

746-6®i»!745 O®™ | Sofia, 4 lipca. W sobotę podczas rozpff;in 
dowej o zamordowanie B e l c z e w a ,  ode - 

_|_13<>0 + 1 3 ° , 0 ! + 2 3 ° ,6  | no obszerne pamiętniki M i l a r o w a .  A udyioi/.m :
było liczniejsze, niż poprzednio. Na zapytar-e, 
kogo Milarow w pamiętnikach swoich rczumie 
pod nazwiskiem „ h r a b i a " , — odmawia Milarov 
odpowiedzi. (Hrabią tym miał być Ignatiew. 
Preyp. R ed .)  Milarow w pamiętnikach swych 
rozwodzi się szeroko o środkach i sposobach za
mordowania księcia Ferdynanda. W  pamiętnikach 
jest wzmianka, że Milarow otrzymał 1000 rubii 
od K r i w c o w a ,  z czego 33 napoleondorów dał 

źf|Popow ow i, tyleż Vasili°wowi a koło 200 rubli 
użył na zakupno broni. Vasiliew zaprzecza, jako
by kwotę taką otrzymał.

Po odczytaniu pamiętników zapytał przewodni- 
(Teleyram y B iu ra  Korespondencyjnego.) | czący Milarowa, czy się przyznam do autorstwa

Temperatura 
w stopi lach Oeluiusia
JLcrunek i moc wiatru 

(0 eisia, 10 bun»)
Wllgotuość wiględna 

(w odsetkach)
Stau uieba 

—  pog„ 10 n p . pochm.

NNE 1 NNE 1

8 5 * 8 3 *

0

SE 1

5 5 *

Telegramy „Nowej Reformy"

Wiedeń, 4 lipca. W I z b i e  p o s e l s k i e j  na tych pamiętników. Milarow dał odpowiedź po- 
dzisiejszem posiedzeniu wniósł P l e n e r ,  aby na twierdzającą.
koszta państwa sprawić b i u s t  H e r b s t a  i po- Nowy Jork, 4 lipca. Dowóz bawełny wynosi 
stawić go w wielkim przedsionku Izby poselskiej. 2000 worów.
Wniosek uznany został za nagły i odesłany do |

K u rsa  telegrafiezne.
W a  e t w l c ł a i *  w t u d a ź i e k C a j

dnia 4 lipca 1892 r.

komisyi budżetowej.
W dalszym ciągu rozprawy nad przedłożeniem 

rządowem o przem yśle budowlanym, szef sekoyi 
P lappart przy § 15 zaznaczył, że konces/onow a 
nym murarzom przyznany będzie znacznie szer 
szy zakres uprawnień, niż dotąd.

Wiedeń, 4 lipca. Jeden  z dzisiejszych dzienni
ków porannych podał szczegóły rozmowy prezesa | Zjednoczony dług w papierach 
ministrów Taaffego z przywódcam i lewicy. T a k |Zjednoczony dług w srebrze 
sfery rządowe jednak, jak w ydany dzisiaj komu- Anstryacka renta złota 
nikat klubu lewicy oświadczają, że szczegóły te 5 *  austryackL renta (marcowa) 
są zupełnie n i e p r a w d z i w e . Akeye banku austro-węgierskiego 

Wiedeń, 4 lipca. Wykaz Banku austryacko-w ę-1 Akcye kredytowe
gierskiego za ubiegły tydzień z dnia 30 czerwca L tn d y r  
Banknotów w obiegu było za 410,969 000 ®£ebro 
złr., więcej o 12,256.000 z ł i , niż w poprzednim  1 MO-to frankówki za sztukę 
tygodniu; zapasu kruszcowego za 246,768.600 Dukaty austryaclde . . . 
z łr , więcej o 1 035.000 złr.; w portfelu wekslo- Banknoty banku memiec. za 100 m 
wym 151,190.000 złr., więcej o 9 ,585.000 złr.;

Knn w wal. 
anitr.

! rfr- ct.
95 45
95 25

112 80
100 90
996 ---
315 35
119 GO

9 51
5 68

58 65 1
Wiedeń, 4 lipca. Ruble papierowe 117 50.

w lombardzie 24,948.000 złr.., więeej o 1,421.0001 Cena nafty 17 50 do 20 25. Spirytus 17-50; żyto 
z łr .. wreszcie banknotów nieopodatkowanych w 7 4 4 ; pszemca 8 2 9 ;  owies 5 80.
zapasie 44,839.000 złr., czyli o 9,887.600 złr. 
mniej niż w poprzednim  tygodniu.

Praga, 4 lipca. Sąd krajowy zasądził górn i
ków z Przybram u K r i z a ,  K a d l e c a ,  H a r e l -  
k ę  i N o s s k a  za występek przeciw bezpieczeń-

O dpow iedzi& iny R e d a k to r :  
U r . A d a m ,  A s n y k .

stwu życia i za zbrodnię oszustw a, przez zimie- ^ y d a w o a : & T .  f j C S t ^ W  B o r o ń s M .
wicie; K r i-1 Jnie fałszywego świadectwa, a mianowicie 

z a na 3 lata, K a d l e c a  na 2 la ta , H  av e 1 k ę 
na 1 1/2 roku a N o s s k a  na 3 miesiące w ię
zienia. Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi od Redak*

Praga, 4 lipca. Członek Izby panów H e n n e t l c y l ,  k tó ra  też ładnej odppwiodiiaJności za aią
umar* . . .  [nie przyjmują.

Budziejowice, 4 lipca. Wczoraj odbyi* się w [

NADESŁANE

Z Dyrekeyi poczt i telegrafów. Wskutek roz 
porządzenia ministerstwa handlu weszły w życie 
z dniem i lipca b. r. następujące zmiany przy 
przesyłce przekazów i zleceń pocztowych w mię 
dzynarodowym obrocie :

I. P r z e k a z y  p o c z t o w e ,  przeznaczone dla 
zagranicy (a więc i dla Francyi! mają być odtąd 
wystawiane na blankietach nowych, podobnych 
jak dotąd w Austryi używane. Blankiety te wy
dane zostaną po zupełnem wyczerpaniu obecnego 
zapasu.

Należytość za zwykłe przekazy, przeznaczone 
dla zagranicy z W ielką Brytanią, koloniami i po
siadłościami angielskiemi, tudzież Stanami Zjedno- 
czonemi Ameryki włącznie, z wyjątkiem Niemiec 
i Luksemburga, wynosi 10 ct. za każde 10 złr., 
albo część tej kwoty. Do Niemiec, Luksemburga, 
Bośni, Hercegowiny, Nowego Bazaru i urzędów 
pocztowych lewantyńskich wynosi ta należytość 
10 ct. do 20 złr. włącznie, za każde zaś dalsze 
10 złr. albo część tej kwoty 5 złr. Nadawcy przy
sługuje prawo żądania zwrotu przesłanego prze
kazu albo też wydania go innemu adresatowi tak 
długo, jak długo przekaz odnośny doręczonym 
nie został. Przekazy przez umyślnego posłańca 
(Express) mogą być nadawane tylko do Belgii, 
Chili, Niemiec, Włoch, Japonii, Luksemburga, Nie- 
derlandów i Szwajcaryi. Przekazy telegraficzne 
mogą być odtąd nadawane iakże i do Danii. Ru
munii i Szwecyi. Przekazy międzynarodowe mają 
w obrocie z krajami europejskiemi ważność dw u
miesięczną, w obrocie zaś z krajami pozaeuropej- 
skiemi ważność sześciomiesięczną, licząc od pierw 
szego dnia miesiąca, następującego po miesiącu 
w klóryin przekaz został nadany. Wyjątek w tym 
kierunku stanowi tylko Egipt, w obrocie bowiem 
z tym krajem ważność przekazów trw a tylko dwa 
miesiące.

II. Z l e c e n i a  p o c z t o w e .  Zlecenia pocztowe 
są od 1 lipca 1892 dozwolone także w obro
cie z Niederlandami. Do zleceń pocztowych w 
obrocie z krajami, do których kupony dodawać 
można, pozwala się odtąd i losowane papiery 
wartościowe dołączać. Dotychczasowe zezwolenie

obecności m inistra handlu i nam iestnika Czech 
uroczyste otwarcie lokalnej linii kolei żelaznej 
Budziejowice Salnau

Budapeszt, 4 lipca. W  I z b i e  m a g n a t ó w  
podczas rozprawy budżetowej oświadcza książę 
p r y m a s  w ę g i e r s k i  w sprawie prow adzania 
metryk dzieci z małżeństw mięszanyeh, że pa 
pież nie mięsza się do w ew nętrznych spraw  
węgierskich, — podnosi jednak prym as z naci
skiem, że kośeiół katolicki zezwala na  m ałżeń-, , , , .
stwa m ięszaae tylko pod tym w arunkiem , że | o rdynuje począwszy od o,na

Dr. Jan Staracimicz
dzieci wychowywane będą w wierze katolickiej.

Mówca powołuje się na mądrość m ęża stanu, 
jakiej dowód złożył książę Bismark, gdy zmienił 
ustawy majowe, i form ułuje swój wniosek w 
tym kierunau, aDy ustawę w ten spobób tłoma- 
czono, że rodzice wbrew swej woli nie pow inni 
być zmuszani do wychowywania dzieci wedle 
tej ustawy.

Berlin, 4 lipca. lliu ro  W olfa  dowiaduje się 
z B u k a r e s z t u :  Rnmuński m inister spraw za
granicznych i tutejszy poseł niemiecki podpisali 
prowizoryczny traktat handlowy, w edług ktorego 
od 4 lipca do 30 listopada 1892, przy wprowa
dzaniu do Niemiec pszenicy, ży ta , ow sa, tatarki 
i innych w taryfie niemieckiej niewym ienionych 
wyraŹDie rodzai zbóż, rzepaku i in n jc h  owoców, 
z których wyrabia się olej, ryżu i jęczm ienia 
mają mieć zastosowanie niemieckie cła trak ta
towe.

Hamburg. 4 lipca. H am burger N achrichten  
donoszą że nie chcą i nie mogą rozpowszechniać 
najświeższego artykułu N ordd A llg . Ztg.

Na twierdzenie F ra n kfu rter  Ztg.. jakoby Ca- 
privi miał sam napisać jeden z tych artykułów, 
dodają od siebie H am burgt r N achrichten  uwagę, 
że dla czynnych ministrów nie jest pochlebnem 
nakładanie ua nieb odpowiedzialności za te arty 
kuły. Od autorstwa tego rodzaju publikacyj 
chroni ich znajomość rzeczywistych stosun
ków.

Monachium, 4 lipca. Cesarz Franciszek Józef 
przybył tu wczoraj rano o godzinie 6 m inut 55 
Na dworcu przyjmowali go ks. G i z e l l a  i ks. 
L e o p o l d ,  u których cesarz zam ieszka, oraz 
ks. L u d w i k  i członkowie poselstwa austro-wę 
gierskiego.

Madryt, 4 lipca. Dwór przybył w sobotę wie 
czór. Królowę regeutkę, która króla trzym ała na 
kolanach, powitano oklaskami.

M adryt, 4 lipca. Przedwczoraj miały miejsce 
Dowe niepokoje. Żaudarm erya rozpędziła tłumy. 
Raniono kilka osób. Przedmieścia obsadzono woj
skiem. P retekt ogłasza w swojem rozporządze-

asystent prof. Pieniążka
5 czprwca b i. 

przez cały sezon 
w  S z c z a w n i c y

w chorobach nosa, gardła, krtani i płuc.
(1666 5 - 1 2 )

Dr. A d o l f  F ischler
otworzył

kancelaryę adwokacką w Krakowie,
ul. Grodzka Nr. 61. 1710 1 6

^ W s z e lk ie  papiery w a rto ś c io w e j
W  banknoty zagraniczne 
|f I monety

kujpł^e i sprzedaje 

pod n a j k o r z y s t e S e j a z e m i  warunkami

Kantor wymiany
filii c. k. uprz. galic.

M Banku hipotecznego
U  w Krakowie, Rynek, I. 30.
J h  Zlecenia z prowincyi uskutecznia
f | ^  się odwrotną pocztą l*e* d o l l c i e n i a  

p r n w l z j l .

Hu Kantowy i Mor wyilany ja k ó b a  hochstim a w 9 ^  ^
* . n k * w ,  B y a e k  g l i w n y  l i n i a  A  -  W

m ta w it, lity, ■Hity. wynieni* wszelkie kupoay, w j I o s o t / n m  j  — Ztastaia z prowimsył_
y k l t M S z l i  ,1 J w r t f c t  p e a z tą  t t e w w 1*

■ —



Rękawiczki letnie, Pończochy damskie i dziecinne, Skarpetki, Pantofle w wieffi E IJ C J . § 9 H D O W I C K ,  Kraków, Sukiennice, 29.
Nr. 151. N O W A  R E !  O K  M A Kraków, 5 Lipca i 8 j2.

1708 1 3

a Dr.
w  R zeszow ie

poszukuje

rutynowanego koncypienta.
Biuro Morawskiej

we Lw ow ie , Rynek, 39,
p o s z u k u je  1614 1 6

mm\M  i h i ,  cndzoziBie

m vVi5' 'ił?

D o e r i n g a  M y d ł o  z  s o w ą A
iw

%

Fani Amalia Stafano
wdowa po c. k. kapitanie, raczy 
podać swój adres we wła 
sny d i interesie do Ad min.

„N. Reformy 1709 1 3

Morele
wysyłka trwa 12 do 14 d n i , polecam 
takowe po 5 kilo franco od zlr. 1.60 
do zlr. 2 .40 , zazazem donoszę, le  
wysyłam i inne owoce, oraz kawę, 
świece, słoninę wędzoną, solo
ną i p ap ry k o w an ą , sm alec , 
ś liw k i, p ow id ła  i T. p. Odsprzeda
jącym udziela się odpowiednie ceny.

Upraszam o łaskawe zlecenia i pozo 
staję z wysokiem poważaniem 17*7 1 6

Tom asz G urow icz  
Budapest, VII., Kiralyucza, 31 sz.

Do sprzedania.
Majątek do 120 m , blisko Krakowa, z dobra

mi budynkam i, inwentarzem , potrzeba do kupna 
32.000 złr. Majątek wyżej 200 m., pół mili od 
kolei i dwóoh i_. isteozek, z dobremi budynkami, 
inwentarzem, potrzeba 40.000 złr. Majątek wy
żej 900 m., pół m ili od stzoyi kolei i miaata, 
z dobremi budynkami , inw entarzem , potrzeba 
gotówki 28.000 złr. Majątek 650 m., z ładnem i 
budynkami, pałaeem . inwentarzami, potrzeba g o 
tówki 56.000 złr. Folwark 53 m., staoya kolei 
w miejs su, z dobremi budynkami., inwentarzem, 
cena 16.0 0 złr. Folwarczek 44 m., przy K ra
kowie, z debrem i budynkami, inwentarzem , po
trzeba 17.000 złr. Realność w Krakowie, przy 
plantach, frontu 163 kroków, z ogrodem, oficyną 
i stajnią, kamienica 3 -p ię tro w a , nowa przy 
plantach. — Z a p y tan ia : Krasaskl, Mały Rynek, 
L 6, w Krakowie. 1001 3 5

L. 686.

Ogłoszenie licytacyi.
Dnia B lipca 1892 r., o godzinie II 

przed południem odbędzie się licytacya 
w biurze c. k. Rady szkolnej okręgowej 
W Chrzanowie celem oddania w pized- 
siębiorstwo budow y szkoły  w Bn- 
linie. Plan i kosztorys można p rze j
rzeć w biurze c. k. Rady szkolnej okrę
gowej a warunki przeprowadzenia bu
dowy ogłoszone b“dą przed rozpoczęciem 
licytacyi. 1677 2 2

co do jakości n ioprzew ylszone, najdokładniej oczyszczone, n e u t r a ln e  t o a le t o w e  v£ 
m y d ło  bez ługu lub innych ostrych przym ieszek.

j f  Potęguje i wyrabia piękność skóry, wydelikaca cerę,
■ ■ ——  ■ —

•fis, usuwa w szelkie nieczystości skóry i działa we w szystkich w ypadkach ożywiająco i pod-

f nlecająco na działalność skóry. 4 .
W przeciw ieństw ie do prawie wszystkich innych m ydeł toaletow ych z u p e łn ie  . i  

■•fs. n ie s z k o d l iw e  naw et przy ^

$  
I

! Niezbędne na każdej damskiej toalecie. ^
Przez l e k a r z y  p o le c o n e  do mycia n i e m o w l ą t  1 d z i e c i ,  

jak  również osób z  n a d e r  d e l ik a t n ą  s k ó r ą .
Doeringa mydło z sową je s t przy nader niskiej cenie , bo tylko 3 0  c n i ,  za kawałek, ^6-

J  najlepszem  m ydłem  w  świecie.
ŚSj Jako z n a k  r o z p o z n a w c z y  wyciśnięta jest na każdym kawałku prawdzi- t®?
j® ’ wego m y d ła  D o e r in g a  nasza m arka ochronna, s o w a ,  z tą d  nazwa „ m y d ło  4 jj  
jp  D o e r in g a  z s o w ą “.

codztennem używaniu
n ie  pow oduje p r ze d w cze śn e i,o  g r z y b ie n ia , n ie  m arszczy  skóry, ani n ie  c z erw ien i rąk.

1594 1 7
Do nabycia w K r a k o w ie  u pp M. Doeuinga, F ilipa  Eilego „ 4u bon Marchd ,

W. F e n z a , F. A. G rigara i -I. Z łp la ta lsk ieg o ; w aptekach pp. Konstantego Śmieszka 
i Konsf. W iszniewskiego.

G eneraln e z a s tę p s tw o  na A ustro-W ęgry A .  N o t a c h  &  C o .  W ied eń , I., L ugeck , 3 . ^

Dermatol proszek do zasypywania
z fabryki farb dawniej Meister Luciua & Briiningj

T T o n V >  w t. nad Menem , w Niemczech.
D la  turystów , m yśliw ych , żołn ierzy I wszystkich, k tórzy  | 

m uszą wiele chodzić, nieodzowny.
W yborny środek przy okaleczeniach wszelkiego rodzaju , jA o  też I
przy ropien iaoh  sk ó ry : s ta rc a c h , w miejscach materyzującyeh i ra - | 
nach kobiet i dzieci, w.lku itp. Znakomity jako proszek do p osypy 

w an ia nóg.
Można go dostać we wszystkich aptekach i drogueryach w pudełkach zawie 

rających po 25, 50 i 100 gramów. 1659 l G|

Dom murowany, parterowy,
z o g r o d e m  . d o  s p r z e d a n ia  na Grze
gorzkach, L . 12, przy Krako rie, drugi dom po 
prawej stronie za mostem kolejowym. 1680 2 3

Kamienica 3-piętrowa
do sprzedania. 16S7 2 2 

W iadom ość: ul. P o se lsk a , 15.

D o  w y n a j ę c i a
s k l e p  d u ż y
z przyległym pokojem i obszerncmi 
piwnicam i, przy ulicy Pose l

skiej, L . 15. 168C 2 2

Prośba do litościwych serc!
V ostatniej nędzy, bez sposobu do życia, opu

szczona przez męża, ginie z głodu nieszczęśliwa 
kobieta z trojgiem  drobnych dziatek. Spieszna 

pomoe konieczna. 1H76 1 2 
W iadomość u p. J ó z e fa  G r a b o w s k ie 

go  w fabryce Wgo Lipińskiego w S a n o k u .
Poszukuje się p o ż y c z k i

2500 lub 3500 złr.
p o  7% n a  U .  h ip o t e k ę  fo l  w ar c z 
k a  p rzy  K r a k o w ie ,  z małym długiem 
bankowym.

Zgłoś enia pisemne pod lit B . B . poste 
restante K r a k ó w . 1692 2 3

I  - ■ .  p ń  z ukończoną I V k lasą  realną  
™ poezukuje l o k o y j  z z a ,

o z a «  w a l c n c y j , Życzący sobie po 
bierać raozą się zgłosić ii"ł ownie pod S .  i .  
poste restante k r a k ć w .  1696 2 3

Nad Dunajcem pod Tarnowem
je s t d o  w y n a j ę c ia  n a  2  m i e s i ą c e :

pomieszkanie z ‘rzęch pokoi za 60 złr.,
1 pokój duży za 16 złr.,
1 pokój mały za 12 złr.,
1 pomie zkanie z 2 pokoi z* 24 z ł r ,

razem za 112 złr
Bliższa w iadom ość: Z a n a d  o b s z a r u  

B ł o n i e  p o c z ta  T a r n ó w . 1674 3 4

U c z n i a
poszuknje

k s ię g a r n ia  8 . A. K r z y ż a n o w s k ie g o  
w  K r a k o w ie .  1648 3 3

L. 16.737.

Ogłoszenie konkursu.
W celu nadania jednego stypendyum w rocznej kwocie ośmiu

set (800) złr. w. a. z fundacyi stypendyjnej ś. p. Maksy m Ilia a a 
i ^Franciszka Ksawerego Siemianowskich dla mło
dzieży polskiej odającej się sztuce malarstwa i miedziorytuictwa ogłasza 
się niniejszem konkurs

0  powyższe stypendyum mogą się ubiegać młodzieńcy narodo
wości polskiej, urodzeni w obrębie Królestwa, Lalicyi i Lodomeryi 
wraz z Wielkiem Księstwem Krakowskiem, którzy ukończywszy 
szkołę sztuk pięknych w Krakowie, albo też osiągnąwszy w sztuce 
rytowania na stali, miedzi lub drzewie pewien wyższy stopień ar ty 
zmu pragną jedynie dla wydoskonalenia się i nabycia wyższego w y
kształcenia w obranym zawodzie udać się za granicę.

, Prawo nadawania tego stypendyum służy Wydziałowi krajowemu.
Pobór stypendyum trwa tylko przez rok jęden i może być je

dynie w ważnych wypadkach za zezwoleniem c. k. Namiestnictwa 
na dalszy jeden rok przedłużonym.

Kandydaci winni wnieść podania swoje do Wydziału krajowego 
najdalej do dnia 3 sierpnia b. r. a to byli uczniowie 
c. k. szkoły sztuk pięknych w Krakowie za pośrednictwem Dyrekcyi 
tejże szkoły, inni kandydaci zaś bezpośrednio. Dj podań załączyć 
należy metrykę chrztu, świadectwo ubóstwa, świadectwa z c. k. 
szkoły sztuk pięknych w Krakowie, a względnie dowody, iż kandy
dat kształcił się w rytownictwie na stali, miedzi lub drzewie i że 
osiągnął w tej sztuce pewien wyższy stopień artyzmu, wreszcie do
wody, iż kandydat tylko dla wydoskonalenia sie pragnie udać się 
za granicę i że należy do narodowości polskiej. W  podaniu należy 
wskazać zakład lub miejscowość za granicą, w której kandydat za
mierza kształcić się dalej i przedstawić oraz cały plan dalszego 
kształcenia się za granicą, a wreszcie podać dokładny adres, pod 
którym petentowi rezolucya Wydziału krajowego ma być przesłiną.

Wypłata stypendyum nastąpi w dwóch półrocznych równych 
ratach z góry, z których pierwsza zostanie wypłaconą zaraz po na- 
dai iu, druga zaś z początkiem drugiego półrocza szkolnego, j e i  lak 
tylko w razie, jeżeli stypendysta wykaże, że kształcąc się za granicą 
według planu przedstawionego w podaniu, czyni postępy w obranym 
zawodzie.

Z W ydziału  Krajowego 
K r ó l e s t w a  wraz z Wielkiem Księstwem Krakowskiem.

We Lwowie, dnia 7 czerwca 181)2. k>h 2 3

r XXXXXXXiXXXXXXIXXXXXXXXXKU
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osobliwej jakości, a mianowicie g

Marcowe, Transwersalne i Porterg
J  a k o  t e ż

Ważne dla Rodziców.
U c z n io w ie  n iż s z y c h  k la s  s z k ó ł  

Ś r e d n ic h  znajdą umieszczenie na rok szkol
ny 1892./I pod najprzystępuiej?zem i warunkam i 
w nczciwym domu, zapewniającym  troskliwość 
rodzcilelską i pomoe naukową bezinteresownie.

W iadom ość: J .  S ., u l i c a  S ta r o w iś ln a ,  
Ł . 2 7 , I I  p ię t r o .  1581 5 5

3 lnu
w Krakowie, zaraz z wolnej ręki 

do sprzedania. 158710 
W iadom ość: M .  Fiałek, tapicer, 

ulica Krupnicza, L. 2 6 ,  Kraków.

18 oa c z y s ta , mim maśle przyrządzane potrawy g
poleca po cenach nader umiarkowanych

§  Piwiarnia i Filia składu piwa Skawińskiego A. Kollorosa §
5  Plac Marjrackl, L. 3 .  nu < 5
XXXXXXXXXXXIXXXXKX1XXXXXXXXXXX

E g z y a t u j ą o y  o d  r o k u  1 8 3 7

D o m  h a n d l o w y
pod firmą

C r .  3 1 .  O O E B E L  i  S Y S O W I E
w Krakowie, ulica Grcdzka, L. 15,

polecają na obecny sezon dla osób słabych środki wzm icnia ące, jakojto: K on iak  
francusk i ku racy jny , stare w in a w ęgiersk ie i a g  runiczne , jak 
również wszelkie gatunki w in cieńszych ,  szczególnie poleci sie prawdzi.ee 

H egyala jsk le  tak zwane zieleuiak.
P iw o  o ryginalne baw arsk ie  ku racy jn e  z ( 'n im b ach , P o rte r  
an g ie lsk i, E k strak t m ięsny L ib ig a ,  B u lio n  w ołyńsk i. H e r 

batę w doborowych gatunkach itp ., oraz wszelkie towary kolonialne.
Zamówienia na prow incję wysyła się odwrotną pocztą. nj.50 4 10 

ODoK handlu pokoje goaolnue.

I  I
Najzdrowsza i najprzyjem niejsza w noszeniu w Jecie i zim 'e jest bie lizna trykotow a hygieniczna

z surowego czystego jedwabiu, 
odznaczona clBubiieini św iadectwam i pp. lekarzy tak  w kraju jak  i zagranicą, uprzywilejow. i m arka ochronną zaopatrzonego wyrobu

. J I T D O L F A  M A Y E R A  w  B E R N I E
główny skład powyższej bielizny po cenach bardzo przystępnych i stałych w handlu płócien i gotowej bielizny

S&ÓRCZEWSKI i POLAKIEWICZ
w KraŁowle przy ulicy Floryańsklej.

Uznaję, że bielizna trykotowa, wyrobio 
na przez p. Rudolfa M ayera w Bernie, a 
zbadana chemicznie jako czysto jedwabna, 
bez żadnych innych składników , jest n a j
pewniejsza w noszeniu dla osób wątłego 
zdrowia , jak  rówińeż praktyczniejsza od 
wełnianej lub baw ełnianej.

Lwów, dn ia  19 m arca 1892.
D r. G łowacki, 

dyrektor kr. szpitala  powsz. we Lwowie
D la rekonwalescentów i w ogóle ludzi 

cierpiących uznaję bieliznę hygieniczną, 
czysto jedw abną, wyrobu fabrykanta  Ru 
dolfa Mayera w Bernie, jako najzdrowszą 
i najpraktyczniejszą  w n oszenu .

Lwów, 16 m arca 1892.
D r. J ó ze f W cigcl m. p.

Przeciw reumatyzm owi jako h y g ien i
czną b ie lizn ę , uznaję czysto jedwabną, 
w yiabianą przez p. Rudolfa M ayera w 
Bernie, za najw łaściwszą w noszeniu.

Lwów, 16 m arca 1892.
D r. B arącz  m, p.

Bielizna wyrobu p. Rudolfa M ayera w 
Bernie jako czysto surowo jedw abna bez 
żadnych innych składników  — jest naj
pewniejszą w noszeniu d la osób wątłego

Do pana E dw arda Helwiga we Lw awie. W skutek polecenia 
M agistratu do L. 19.148 1892 r zbadałem  przedłożone przez Pana 
dwie próby trykotu jedw abnego , opatrzone m ark ą : „K. k. Oestr. 
u. ung. Privilegium . Hygieui.-cha Seiden JB iO t-W asche  Rudolf 
Mayer — Seiden Trieot W aaren Fi-brik in B riiun“ — tak  pod 
względem chemiczno jakościow ym  i m ikroskopowym  , a na pod
staw ie otrzym anych wyników wydaję zgodnie z praw dą orzeczenie,

zdrow ia, jak różnież praktyozuiejsza od 
wełnianei, bawełnianej lub nicianej.

1 Kraków. 28 m arca 1892.
Dr, T orczyńkki  m. p. 

Sekundaryusz Szpitala w Krakowie.

D la cierpiących w ogólności polecam 
tylko bieliznę hygieniczną, czysto jedw a
bną, z fabryfci Rudolfa M ayera w Bernie, 
bo jest u ezawodnie najzdrowszą w no
szenia,

Lwów w m arcu 1892.
D r. Sztcm bąrth  m. p.

B ielizn0 jedw abną trykotow ą , wyrobu 
p. Rudolfa M ayera w B e rn ie , os ibiścte 
wypró* owwe ą, polocam jako rzeczywiście 
hygii n iezn ą , a w użyciu praktyczniejszą 
od wełnianej i nioianej.

Lwów, dnia 16 m arca 1892.
Dr. K a ro l Gross m. p.

Prócz czysto jedwabnej bielizny, wyro
bu p. Rudolfa Mayera w Bernie, n ie znam 
in n e j , by tak korzystnie w lecie jak  i 
w zimie, jako hygieniczna do użycia się 
nadaw ała.

Kraków, dnia 28 m arca 1892.
D r. Ś liw iń sk i  m. p, 

że sporządzone są takowe z czystego jedw abiu, bez domieszek innych 
włókien. Resztki prób rzeczonego trykotu, zaopatrzone m arką ochron 
ną i pańskim  podpisem zachowuję w laboratoryum  pod powyższą 
liczba urzędową w oelu możliwych dalszych porównań i badań . 
L m iejskiego Laboratoryum  chemicznego wt  Lwowie, 30 m arca 1892. 
D r. M ieczysław  D u n in  W ąsow icz  m. p., zaprzysiężony chemik 
miejski i sąd iw y, Docent towaroznawstwa 1375 17 20

Utrzymuję na Bkładzie wielki wybór

G O T O  U  \  ( I I  P O M S I K Ó W
as p l a a k o w o a ,  m a r m u r u  1 g r a n i t u  .

P Ł Y T  M A R M U R O W Y C H
d la  m e b l i  i  k a s  h a n d lo w y c h , jakoteż 684 14 0

FIGUR G IPS O W YCH
do salonów i kościołow i sprzedaję takowe po cenach nader umiarkowanych.

A . d o l f  H o c h s t i m
majster kamieniarski w Krakowie, ulica Fioryańska, L. 38.

O O O O O O O O O O IO O O O O O O O IO O O O O O O O O Oo

JAN  S. ZUBRZYCKI
autoryzowany i zaprzysięgły

a r c h i t e k t  c y w i l n y .
K ra k ó w , ul. Wolska, L. 17. $k Ą o

iooooooooo oooooooooooooooooi

Uwaga. Gilzy nieklejone nie pękają przy robie
n ia  papierosów.

! B B 2  K O S T B C C J R H W C S - Z  i 
Kto chce padc rzeczywiście dobre ■ zupełnie 

nieszkodliwe papierosy, niech kupuje 
T U T K I (G IL Z Y ) W IE K L E JO T E  

z  f a b r y k i

S. W IERDSZ-NIEMOJOW SKIEGO
L w ów , T e a tr a ln a , 3 .  

K r a k ó w , S u k ie n n ic e ,  U . 2 8 . 
Ceny b a rd zo  n isk ie . 

lOO sztuk: od 18 out.
Zlecenia zamiejsoowe odwrotnie. — Opakowa
nie gratis. — Przy odbiorze 5000 koszia tran s

portu ponoś fabryka 316 57 0^

FRANCISZEK CEMBRONOWICZ
majster szewski

w  K rak o w ie , u lic a  św. Tomasza , 2 1 , 
filia ulica Fioryańska, L. 15,

poleca w doborowym zapasie

obuwie damskie od 3 złr. 25 ct., męskie 
od 4 złr. 25 ct. i wyżej i dziecinne, wła
snego wyrobu z najlepszego materyału.

Reparaoyu obuw's i kaloszy uskutecznia się szybko I tar.lo 258 76 0

W illa piętrowa
z ogrodem,

przy mieście Krakowie położona, 
jest do sprzedania.

W udom ość w handlu Wgo Miki, 
Kraków, Rynek główny. 1656 3 3

Cztery pokoje
garderoba, przedpokój, kuchnia i 
spiżarnia do wynajęcia od 
1 października lub wcześniej.

Wiadomość: JKleparz, ulica 
K rjtk a , L . 6. kisi 2 2

Tylko prawdziwe, szlachetne kamienie 
w oprawie:

granaty, am etysty, agaty, 
topazy, m oldaw ity i t. p.

C z e s k a  a g e n e y a  2369 80 o

Ferdynanda M a n n a ,  ulica Grodzka, 26.

Lwowska Fabryka Asfaltu
i tektur ' .  ogniotrwałych do krycia dachów

S. Szeligi Lpszkiewicza, inżyniera,
we Lwowie, ulioa Korytna, L. HL3,

puleca

Asfaltową masę elastyczną do fundamentów.
Tekturę ulepszoną ogniotrwałą

do krycia dachów, wysokich gatunków. R o la  10 m etrów □  od 
1 zlr. 80 ct. do 3 zlr. 50 et. ,

Asfaltowe elastyczne płyty izolacyjne.
Lak asfaltowy świecący do konserwacyi

dachów tekturowych, drzewa, dachów gontowych, żelaza, blach 
wszelkiego rodzaju, dachówek nowego systemu.

Smołę angielską bezwodną.
Osusza się asfaltem  jako jedynym  grodkiem  znanym  

dotąd w budow nictw ie najbai dziej

zaw ilgocone ściany w  m ieszkaniach. 
Niszczy zastarzały grzybek drzewny.

Fabryka wykonywa w całym kraju swoimi ludźn i pokryciu dachowe 
tekturowe i oraz reparacye tychże. M itr  □  od 50 do 75 centów.

D łu ir o le tn ią  g w a r a n c y ę  p o r ę c z a  s ię .  1005 29 100

Nakładem K. Bartoszewicza
K rak ów , ul. B racka , 8,

świpżo wyszły: 1481 8
Y o w e lic  M. Jokaja , Zaceone a;. Sw. GzeuJ 

Pesc-i kau’a , Elizy Bolko Susuuun? 
lera. Sunonsa i id. &śuS rli? :L 

A lb u m  r y c in  , portretów 1 widoków, odno
szących się do konsiyroeyi 3-go Maja. Ze
szyt II. ze spisem  rycin. Oena 60 ct. (Oba 
zeszyty razem 1 złr.)

P e r ły  liu m o r n  p o ls k ie g o .  Tom trzeci.
Cena 1 złr. 50 ct. (3 tomy razem złi. 3.50). 

D o  s ta r e g o  p u u o l e n l  * (wiersz z pod z a 
boru rosyjskiego) , wydanie drngie ,  20 et. 

G r u d z iń s k i .  Ma ruinach, 20 ut.
P ie ś n i  p o l s k i e ,  najlepszy zbiór pieśni i 

utworów patryotyeznyen, wydanie czwarte, 
w pięknej oprawie, 1 złr.

P r z e w o d n ik  p o  K r a k o w ie ,  ułożony 
przez K. B artoszew icza, z illustracyam i i 
600 adresami osób wybitniejszych i insty- 
tueyj. 45 ot.

I l in s t r o w a n y  P r z e w o d n ik  p o  P r a 
d z e . 40 cnt.

U c n a r to w ie z . T rieci Maja, wiersz poświę
cony młodzieży warszawskiej. 20 et.

K . B a r to s z e w ic z . Fejletoniki. 1 złr.
Zwraca się uwagę, iż przy n i,  B r a c k ie j ,  

U. 8 , odbywa stę w y s p r z e d a ź  niektórych 
dawniejszych naaładów  za trze c ią , czw artą, a 
naw et p iątą  i szóstą oręść ceny katalogn.

~ P y * q  T T T n i l r  nŁ ozaŁ wakacyj poszukuje 
.Ł  A 1 W  l L l K  w zdrowej okolicy lesistej 
o s o b n e j  s t a n c y i  z w ik te m . 1611 i  O 

Zgłoszenia z podaniem  opisn miejscowości - 
ceny pod K . Z. ao Admin. „N. Reiormy".

Akademik przygotowuje do wszelkicn e «  
g z a m in ó w  w s tę p n y c h  

i  p o p r a w c z y c h  w m ie j s c u  iu ' n a  
p r o w in c y i. 1685 2 3

A d res: Adm. ,N . Reformy pod lit. A. K -

Magazyn wiedeński
kapeluszy damskich i dziecinnych

ogłasza ua sezou kąpielowy w ie lk ą  w ;.- 
s p r z e d a ż  kapeluszy dam skich i dziecmuyob, 
ubrauyoh i bez ubrania, kapotek i czapeczek d ia  
małych dzieci, kapeluszy negliżowych, kwiatów 
francuskich, piór strusich i fantazyjnych, w stą

żek różnycn, haftów na gazie, dżetów itp  I 
Przyjmuje także kapeluszu do ubierania i fa- 

sontwaniŁ, pióra do p ran ia  i fryzowania, jakoteż 
wykonuje wszelkie obstaiunki w zakres m odniar- 
stwa wohodzące. Z poważaniem

M a r y a ,  l i e l u k r a m .
U lic a  G r o d s k a , U . 9 , I  p ię tr o ,  

1640 7 10 vis a vis A t  Bon Marehó.

Kamienica l-ptętrowa
o 11 oknaoh frontu . z dużym o grodem ,* d o  
s p r z e d a n ia ,  z dopłatą  m ałego kapitału  , i 
k a m ie n ic a  I I - p ię t r o w a ,  z ońeynami i 
s ta ju ia m i, w zdrowem miejsou położona, wolna 

o.ł podatkn, d o  s p r z e d a n ia .  
Bliższych wyjaśnień u d iie li właściciel n a l -  

nośoi przy  u l ic y  S m o le ń s k , z s  k ło 
d o w ą , Tu. 22 . 1472 8 10

JDuży p ie s
dobry do strzeżenia uomu , ogrodu owocowego 
lub dworu tanio do sprzedania. 1705 2 2 

W iadom ość: ulioa Grodzk? L. 3b, u stróża.

Z drukarni Związkowej w Krakowie. latier % fabryki braci Ti.alkewpkiek w Bielska.

Roman Silberbach
przedsabiorca 1023 32 50 

"ot KraKowle
wykonywuje pokrycia dachów łup
kiem szlą; kim, angielskim i fran 
cuskim, papą czyli tekturą ognio
trw a łą , jakoteż dachówką filc o 

waną po cenach najtańszych

Odpowiedzialny n%doa drukarni A Ssjjewski.

16221655

09777929


